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Przed nowym czasem
„Niedaleki już czas, gdy po

wstanie nasz lud i o Prawo się 
swoje upomni..."

W życiu polskiem dokonało 
się w ciągu ostatnich kilku mie
sięcy wiele zmian, sięgających 
baidzo głęboko, Tragedja kra
kowska była niby reflektor, 
który je oświetlił jaskrawo i 
wyraziście. Trzeba to wszyst
ko ocenić — spokojnie i rzeczo
wo, — trzeba zdać sobie spra
wę z kierunku, w jakim rozwi
jają się zdarzenia.

Ruch robotniczy okrzepł i 
skonsolidował się. Psychologia 
„dywersyj", wyrządzająca tyle 
szkód poprostu moralnych w 
latach 1928— 1933, zanikła.

Istnieje żywiołowy pęd do 
solidarności. A ten  pęd niema 
charakteru jakiegoś sentymen
talnego: „kochajmy się!"; jest 
on procesem  skupiania rozmai
tych kierunków i grup dokoła 
jasnej, wyraźnej i szczerej p lat
formy walki o jasne, wyraźne 
i szczerze stawiane cele.

Starcia wewnętrzne w klasie 
robotniczej uległy znacznemu 
pomniejszeniu. W pływy „czyn
ników postronnych" nie grają 
już większej roli. Przewekslo- 
waliśmy — wszyscy razem — 
na to r wielkich zagadnień, a nie 
drobnych swarów. Polska Par- 
tja Socjalistyczna i klasowe 
związki zawodowe pracowały 
świadomie i konsekwentnie nad 
stworzeniem przesłanek dla ta 
kiej właśnie sytuacji. Te prze
słanki są dzisiaj stworzone...

Ruch pracowniczy zbliżył się 
do ruchu robotniczego, zbliżył 
się ideowo i zbliżył się prak
tycznie. O rozbieżnościach, 
k tóre były tak  przykre dla nas 
wszystkich bezpośrednio po je
sieni r. 1930, można teraz mó
wić, jako o przeszłości. I zno- 
y*1’ ~  u podstawy zbliżenia le- 
ży nic czyjaś tam „dyploma- 
cla**'.—, tylko leżą wielkie za
gadnienia, wspólne dla całego 
Świata Pracy.

I wreszcie — moment w 
Polsce decydujący — wspólny 
ifont robotników, pracowni
ków i chłopów. Przełamanie 
wszelakich „dywersyj", poczu
cia wzajemnej obcości, nieuf
ności i t. p. Mamy wrażenie, że 
i to zostało dokonane. Jesteśm y 
dziś sobie tak  samo bliscy, jak 
byliśmy bliscy w dniach walki 
o Niepodległość i w listopadzie
r. 1918. Koniec „dywersjom"!...

„Siermięga" spod Tarnowa i 
„bluza robotnicza" z miasta 
Łodzi podały sobie ręce na do
lę i niedolę.

W Polsce istnieje wiele gnie
wów, wiele żalów, wiele złości. 
Złości często słusznej. Czas zro
zumieć dwie rzeczy:

1) po zgonie marsz. Piłsud
skiego p. Sławek dokonał w 
tempie błyskawicznem dzieła 
„nowego ustroju politycznego";

2) państwow a polityka społe
czno-gospodarcza pozostała bez 
żadnej zmiany w ramach „tra
dycyjnej" gospodarki kapitali
stycznej; p. Matuszewski, ideo
log „deflacji integralnej", udzie
lał uprzejmie swego „żyra"- 
„narada gospodarcza" jęczała i

płakała...
Otóż obie tc grupy prób 

„rozwiązywania problemów" 
zawiodły na całej linji. To je
dno.

Teraz — drugie.
Obóz t. zw. narodowy usiłu

je skierować owe wszystkie 
gniewy, żale, złości na... spra
wę żydowską. Tragedja kra
kowska a — obok niej — prze
bieg strajku powszechnego 
włókniarzy w Łodzi i w okrę
gu łódzkim wykazały jasno, 
że i ta kombinacja zawiodła. 
Powstała wobec tego wersja, 
podchwycona usłużnie przez 
koncern „I. K. C.“, o „wyrost
kach żydowskich" i t. p.,—w er
sja, której „Warszawski Dzien
nik Narodowy" nadał niezwło

Owa fragmenty
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T rum ny , w y n o s zo n e  na  ram io n a c h  robo tn iczych  
z  D o m u  G ó rn ik ó w

K o ro w ó d  w ie ń c ó w  p .z e d  tru m n a m i

cznie tormę „teorji" o komuni
stach, wyzyskujących „Front 
Ludowy" dla własnych celów. 
Na te głupstwa klasa robotni
cza Krakowa odpowiedziała 
właśnie w dniu pogrzebu. 
„Front Ludowy" w Polsce — 
to jest zagadnienie

wspólnego frontu 
mas robotniczych, mas wło
ściańskich i mas pracowni
czych. Wchodzą tu w grę dwa 
wielkie ruchy społeczno - poli
tyczne: ruch socjalistyczny i 
ruch ludowy. Polski ruch socja
listyczny nie zamierza — rzecz 
oczywista — w niczem rezy
gnować ze swojej ideologji, ani 
nie wymaga niczego w tym ro
dzaju od ruchu ludowego. Tak 
samo — odwrotnie. O żadnyd

„wpływach komunistycznych" 
niema tu wogóle mowy. Spra
wa polega na tem, że na po
rządku dziennym stanęły pod
stawowe kwestje:

1) ustroju społeczno - gospo
darczego i kulturalnego Polski;

2) ustroju politycznego Polski;
3) położenia międzynarodo

wego Polski.
Ani trwanie w ustrojowo-go

spodarczej polityce obozu „sa
nacyjnego", ani koncentrowa
nie życia dokoła... „uboju ry
tualnego" już się nie powiodą, 
jako sposoby „szukania wyj
ścia"...

A wyjście istnieje... Polska 
musi wejść na nowy dziejowy 
szlak. Nadchodzą nowe czasy...

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

K r a k ó w

Soliflnśi świata
O.K.R. P.P.S. w Krakowie po

twierdza odbiór następujących o- 
fiar na pomoc dla rodzin poleg
łych w dniu 23. maca 1936 r.:

Zebrano do puszek w czasie po
grzebu 1.333 zł. 72 gr. i obrączkę 
złotą.

PPS Wola Duchacka 19.40 zł., 
NN 20 zł., Henryk Ziffęr 10 zł., 
ZZK Kraków 100 zł., Robotnicy 
fabryk tytoniu 150 zł., Robotnicy 
fabryki „Artigrat" 100 zł., Robot
nicy monopolu spirytus. 36.63 zł., 
Andrzej Jagła 5 zł. Robotnicy za
kładów mundurowych 60.58 zł.

»#
W myśl wezwania Zarządu Gł. 

Związku Prac. Kom. i Inst. Użyt. 
Publ. pracownicy tramwajów i au
tobusów m. st. Warszawy zebrali 
dobrowolne składki dla rodzin za
bitych m. Krakowa: Stacja Praga 
136.55 zł., Rakowiec 108.75 zł., 
Mokotów 103.20 zł., Wola 84.80 
zł., Muranów 77.75 zł. — razem 
511.05 zł.

Pracownicy Związku Zawodowego
Prac. Kolejowych zł. 76.55

Robotnicy garbami A. Weinb.erge- 
ra (Niska 61) zł. 36.40

Grupa nauczycieli szkoły średniej 
zł. 30.—

Zebrane wśród członków Rady

Po debacie w Izbie Gmin
Stanowisko W. Brytanii
na  W schodzie

Dzienniki paryskie omawiają o- 
statnie rokowania dyplomatyczne 
ministra Flandina a w szczególno
ści jego rozmowy z komisarzem 
Litwinowem i Potemkinem. Dzien
niki twierdzą, że głównym tema
tem rozmów było ostatnie prze
mówienie ministra Edena a w 
pierwszym rzędzie ustęp mowy, w 
którym minister Eden wypowiada 
się przeciwko nowym zobowiąza
niom Anglji. Ustęp ten miał wywo
łać zaniepokojenie zarówno wśród 
kół sowieckich, jak i kół Małej 
Ententy. Minister Flandin odbył 
również narady w tej kwestji z 
posłem Czechosłowacji Osuskim, 
posłem jugosłowiańskim Puricem 
i tureckim ministrem spraw zagra
nicznych Arasem. „Le Jour" twier
dzi, że komisarz Litwinow nama
wiał ministra Flandina do zajęcia 
nieustępliwego stanowiska wobec 
Niemiec i zapewniał o poparciu 
Z.S.S.R. dla polityki kontynental
nej Francji.

•
W toku dłuższej rozmowy, od

bytej w piątek z p. Beckiem, min. 
Eden potwierdził oświadczenie kan 
clerza skarbu Chamberlaina, że 
Wielka Brytanja jest w tym samym

Chyba komentarze zbyteczne

W  ó s to  S M  i „ l n ó “  Rzesza
Z  Gdańska donoszą agencji Press: a
Obywatele gdańscy w wieku od 18 do 20 lat otrzymali wezwania

do stawienia się przed komisje lekarskie w komisariatach policji. 
Uznani za zdrowych mają obowiązek zgłoszenia się na ochotników 
do armji niemieckiej pod groźbą niedopuszczenia do „frontu pracy" 
co równa się pozbawieniu zajęcia lub zasiłku na czas bezrobocia.

(PRESS)

h! Miii
Głównej Cz. Harc. TUR zł. 7.— 

Legjonista-Puławiak zł. 2.— 
Edward Osóbka w Wieluniu zł. 5. 
Zeorane przez Kasię Białasównę

zł. 6.50
Henryk Kietliński zł. 2.—
Robotnicy i pracownicy umysłowi

Warszawskiej •Spółdzielni Mie
szkaniowej 1% pensji zł. 164.05

Zebrane wśród urzędników pań
stwowych zł. 4.50
J. Wojciechowski zł. 100.—.
Od pracowników firmy „Prąd"

zł. 7.10.

Ze wszystkich stron kraju nad
chodzą w dalszym ciągu wiado
mości o manifestacjach solidarno
ści dla klasy robotniczej Krakowa

Pomijamy z konieczności nie
zliczoną ilość depesz, listów, rezo 
lucyj, zebrań i L p. Chcemy na
tomiast podkreślić postawę robot 
ników z okolic podkrakowskich.

Strajkowali — między innymi— 
we środę górnicy ZAGŁĘBIA 
KRAKOWSKIEGO; strajkowała w 
stu procentach SKAWINA. Wra
żenie olbrzymie wywołaty wypad 
ki krakowskie w Zagłębiu Dąb- 
rowskiem. Wieliczka przysłała — 
jak wiadomo — na pogrzeb 1500 
górników.

wobec bezpieczeństwa
stopniu zainteresowana w utrzy* 
maniu pokoju na Wschodzie Euro 
py,- co i na Zachodzie i że ligowe 
zobowiązania W. Brytanji będą w. 
jednakowym stopniu dotrzymane 
niezależnie od tego, czy chodzić 
będzie o wschodnią czy zachodni? 
Europę.

„Morning Post" zwraca uwagę, 
że aczkolwiek zobowiązania bry
tyjskie z tytułu Lokama lub ewen
tualnego nowego traktatu, który 
je zastąpi, są ściśle ograniczone do 
zachodu, to jednak zobowiązania 
Anglji wobec bezpieczeństwa w po 
zostałej części Europy są wyraźnie 
określone w pakcie Ligi Narodów 
i, jak sformułował Neville Cham
berlain w czwartek, Rząd brytyjski 
ma wszelkie intencje wypełnienia 
tych zobowiązań. (PAT)

Proces O.U.N.
Na dzień 27 kwietnia wyznaczo

ny został termin rozprawy apela
cyjnej w procesie O. U. N.

Obrońcy czynią starania o prze
wiezienie skazanych wyrokiem I-ej 
instancji z więzień w Fordonie i 
św. Krzyżu do Warszawy na roz
prawę.
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Garść informacyj

Wybory" w  „Trzeciej" Rzeszy9)
Z  W iednia donoszą agencji 

Press:
Przed dzisiejszemi- „wyborami' 

w  Niemczech przywódcy partji hi
tlerowskiej, jednoczący w swoich 
lękach pełnię władzy w  państwie, 
przedsięwzięli szczególne zarzą
dzenia, m ające na celu uniemożli
wienie: 1) oddania kartek z na
pisem „nie" lub białych, 2) wstrzy 
m ania się od  głosu. Szczególniej 
zależy na niedopuszczeniu do ab- 
senteizmu wyborców.

Dla zmuszenia do oddawania 
. kartek „z krzyżykiem", t. j. za 

jedyną  listą kandydatów dó 
Reichstagu, wprowadza się wy
bory jawne, „demonstracyjne1. 
Członkowie, partji zam iast wypeł
niać kartkę w specjalnie na ten 
ęel przeznaczonej kabinie i kłaść 
ją  ,do koperty, oddają  wypełnio
ną kartę bez koperty członkom 
komisji. Oczywiście każdy udają
cy się do kabiny dla wypełnienia 
karty, sta je  się przez to „podej
rzany", a rzadko kto ma odwagę
znaleźć się w  tern położeniu.

Najenergiczniejsze środki przed
sięwzięto, aby zapobiec wstrzy
maniu się od głosowania. Hitle
rowcy chcieliby pochwalić się 
nieomal 100% udziałem ludności 
w  plebiscycie. "W tym celu w 
większych zakładach, przedsię
biorstwach i fabrykach, a  także 
pó wsiach zorganizowano „gloso
wanie masowe", wyznaczono 
zbiórki; na które muszą przybyć 
wszyscy pracownicy i robotnicy, 
poćzem cały zespół uda się czwór
kami „pod opieką" milicji hitle
rowskiej do lokalu wyborczego. 
Aby sprawdzić, czy wszyscy gło
sują, od rana  krążyć będą po mie
szkaniach osobni kontrolerzy. 
Tam , gdzie, jak  w  Berlinie, Dreź
nie i t. p. większych ośrodkach 
przemysłowych w dzielnicach ro
botniczych przypadało nieraz 4000 
wyborców na lokal wyborczy, 
zwiększono ilość lokali dziesię- 
cio-, a nawet dwudziestokrotnie, 
aby mieć ułatwione sprawdzenie, 
kto z uprawnionych nie stawił się 
do urny. W  takich warunkach na
ród niemiecki wypowiedzieć się 
m a o polityce „swojego" Rządu.

Mniejszości narodowe formalnie 
posiadające praw a wyborcze, a 
więc Polacy, Duńczycy i Łuży
czanie nie będą wcale reprezento
wani w nowym Reichstagu. Z naj
dą się natom iast przedstawiciele 
nacjonal-„socjalistów“ z Czecho- 

. Słowacji i z Austrji w osobach e- 
migrantów politycznych, nad któ
rymi ciążą wyroki sądów tych 
państw.

Rząd hitlerowski uruchomił ca
ły apara t naciskji państwowego, a- 
by społeczeństwo niemieckie wzię
ło jak  najliczniejszy udział w nie
dzielnych „wyborach" do Reichs
tagu. W strzym anie się od głoso
w ania będzie tym razem uważane 
za „ak t antypaństwowy".

Generał policji Daluege ogłosił 
wezwanie do ludności, iż w  nad
chodzącą niedzielę wszyscy mają 
wziąć udział w  „wielkim apelu". 
M ieszkania wyborców będą obcho 
dzone przez policjantów i delega
tów partji hitlerowskiej, aby prze 
prow adzać kontrolę, czy wszyscy 
uprawnieni biorą udział w głoso
waniu.

Na okres ostatnich dni kampanji- 
wyborczej p rasa  niemiecka otrzy
mała szereg interesujących rozka
zów  od ministerjum propagandy. 
Dziennikom zabroniono pisać o 
braku surowców, przywozie suro
wców do Niemiec oraz o surow 
cach sztucznych. W ogóle zabro
niono drukow ać informacje i roz
w ażania na  tem at sytuacji gospo
darczej i finansowej Niemiec.

Nowy sklep ohuwia
Z praw dziw ą przyjem nością stw ier 

dza, że i  w arszaw scy kupcy zaczęli 
wreszcie poświęcać wielką uw agę ze
w nętrznem u w yglądowi oraz  u rzą 
dzeniu sklepów.

W idzim y coraz w ięcej napraw dę n a  
eu ropejską  skalę urządzonych m a g a 
zynów.

Obecnie znana w k ra ju  w ytw órnia 
obuw ia 1’o lska  Spółka O buw ia B a ta  
w  •Ihehnku o tw orzyła dopraw dy luk
susowo i  e stetyczn ie  urządzony m a 
g azyn  obuw ia p rzy  ul. N ow y Św iat 
N r. 61. (X ).

Zabroniono prasie m. in. druko
w ania bilansów przedsiębiorstw, 
które dają powyżej 5£ dywidendy. 
Bilanse te będą dozwolone do dru 
ku dopiero po wyborach. Pozatem 
nakazano dziennikom nawoływanie 
ludności do m asowego udziału w 
niedzielnem głosowaniu.

W brew  tym wszystkim zarządzę 
niom i w brew ogromnej propagan 
dzie, rozwiniętej przez Rząd hitle
rowski, punktem centralnym zain
teresow ania powszechnego w

Na 1035 kan dyd ató w -8  robotników
T ak  zwany parlam ent niemiecki narjusze „Frontu Robotniczego".

składa się aż z 1035 tak  zwanych 
posłów. W  tej liczbie ok. 100 wcho 
dzi z listy państwowej, na której 
figurują najgrubsze ryby hitlerow
skie.

Dalej idą płatni funkcjonarjusze 
na najrozmaitszych polach pracy 
partyjnej i państwowej. Przeszło 
660 kandydatów to ci funkcjonarju 
sze i urzędnicy.

Następnie idzie grupa 84 „wło
ścian", z których 37 to  również u- 
rzędnicy państwowego urzędu a- 
prowizacyjnego, a  reszta to prze
ważnie obszarnicy.

A ilu jest robotników? Naliczo
no ich na listach kandydackich aż 
— 18. Z tego dziesięciu to funkcjo

Sytuacja na {roncie

Przegrupowania na Północy
500 .000  żo łn ie rzy  w łoskich  przeciw ko 150 .000  Abisyńczyków

Ze wszystkich źródeł informa
cyjnych wynika, że na Północy 
dojdzie wkrótce do bitwy, która 
będzie miała ogromne znaczenie 
dla dalszych działań wojennych na 
froncie.

Miarodajne czynniki abisyńskie 
sądzą, iż główne niebezpieczeń
stw o na Północy zagrażać im bę
dzie ze strony kolumny włoskiej, 
posuwającej się w  kierunku jezio
ra  T sana. Prawdopodobnie dla za
żegnania tego niebezpieczeństwa 
cesarz skieruje główne siły swej 
armji ku Zachodowi. Siły te z nad 
jeziora Asiangi przeniesione być 
m ają do rejonu, znajdującego się 
mniej więcej w odległości 175 km. 
na wschód od Gondaru. Uważają 
powszechnie, że ze względu na 
właściwości terenu W łochom było
by znacznie łatw iej dotrzeć do Ad- 
dis -  Abeby przez prowincje Am- 
hary  i Salale, niż przez najeżone 
trudnościami tereny górskie, poś
ród których położone jest Dessie.
Znaczne siły włoskie, pochodzące 
z odcinków frontu nad rzekami Ta 
kazze i Setit, posuw ają się obec
nie w  kierunku Gondaru, który był 
ponownie bom bardowany przez lo
tników. Ochraniając praw e skrzy- 14.500 oficerów, 300.000 żołnie-

HraiHuilniiini
W sobotę nowy Sejm „rozpatry

w ał" kilka ustaw  w  pierwszein czy 
taniu, głównie zaś zajął się popra
wkami Senatu, zgłoszonemi do us
taw  już przez Sejm uchwalonych.

Poprawki do ustaw y wekslowej 
przyjęto, natom iast odrzucono po
praw kę do ustaw y czekowej.

Ustawę o pełnomocnictwach 
przyjęto z popraw ką senacką.

Pos. Mróz jeszcze przem awiał za

Jedenasty dzień procesu 
sosnowieckiego

Podczas wczorajszej rozprawy 
sądowej obrońca Grzeszolskiego 
adw. Hofmokl -  Ostrowski wystą
pił z sensacyjnym wnioskiem roz
patrzenia całej spraw y raz jeszcze 

innym komplecie sędziowskim, 
powołując się na to, iż żaden z 
sędziów nie jest ojcem i nie może 
zrozumieć uczuć ojcowskich. Sąd
wniosek ten odrzucił.

Następnie przystąpiono do prze
słuchania świadków. Zeznania ich 
są  dla oskarżonego dość korzy-'

Niemczech jest kwestja dewaluacji 
marki. Publiczność w yprzedaje ren 
ty państw ow e i listy zastaw ne a 
nabyw a akcje, które po dewalua
cji marki powinny zyskać na kur
sie.

Nastroje finansowe w  Rzeszy 
przypominają sytuację w Gdańsku 
przed dewaluacją guldena. Powsze 
chnie mówi się, iż po niedzielnych 
wyborach ogłoszona będzie dew a
luacja marki niemieckiej. (PRESS)

Pozostaje aż 8 robotników. Na 
1035 „posłów".

A hitlerowcy chełpią się sw ą ofi 
cjalną nazw ą: „Narodowo - socja
listyczna niemiecka partja  robotni
cza!"

Bo Ss. K lijen te li 
P R A C O W N IA  O BUW IA

m. r u b e n
została przeniesiona z ul. Pańskiej 28

na ul. Hożą 33
róg M a rs z a łk o w s k ie ’ ,

Tel. 7-04-17,
Posiadani najnowsze modele na sezon 

l e t n i .
Filji żadnej nie posiadam.

C e n y  z n i f t o n e .

dło tych kolumn, mieszane oddzia
ły włoskie i tubylcze zmierzają ró
wnież ku południowi wzdłuż g ra
nicy Sudanu, podczas gdy dla uni 
knięcia wszelkich niespodzianek na 
lewem skrzydle inne oddziały wło
skie prow adzą dalsze oczyszczanie 
rejonu Semjen.

Korespondent Reutera z Addis- 
Abeby donosi, że, według wiado
mości z najlepszych źródeł, cesarz 
z większą częścią swej armji prze 
rzuca się obecnie do okolic Soko- 
ta, wzmacniając w  ten spbsób stra 
tegiczną pozycję swych sil. Abisyń- 
ska  linja frontu na północy wypro
stow uje się obecnie dla zapobieże
nia niebezpiecznej sytuacji, jaka 
się wytworzyła naskutek niedaw
nej ofensywy włoskiej na Amba - 
Aladżi. W  Addis - Abebie ośw iad
czają, że arm je Rasa Kassy i Rasa 
Seyuma są  nietknięte i że twierdze 
nia włoskie o ich zniszczeniu są 
całkowicie bezpodstawne.

W edług doniesień pism parys
kich siły włoskie w Abisynji do
chodzą już obecnie do 500.000.— 
Na samym froncie północnym si
ły m arszałka Badoglio stanowią:

sadniczo przeciw pełnomocnic
twom, za  co został dwukrotnie 
przywołany do porządku, gdyż 
Sejm rozpatrywał w sobotę wyłącz 
nie poprawki senackie.

W reszcie Sejm uchwalił zamknię 
cie rachunków za okres 1.4 1933 do 
31.3 1934 i udzielił Rządowi abso- 
lutorjum za powyższy okres gos
podarki.

stne. W ynikałoby z nich, że Grze- 
szolski kochał dzieci, że po śmier
ci ich był bardzo zmartwiony.

Pod koniec rozprawy adw. Hof- 
mokl-Ostrowski staw ia wniosek o 
powołanie w charakterze świadka 
doktora Kołodzieja z Szopienic, 
który wyleczył pewnego człowie
ka zatrutego talem. Prokurator za
oponował przeciw temu wniosko
wi. Przewodniczący oświadczył, iż 
poda decyzję w  spraw ie tego wnio 
sku następnego dnia obrad.

Polska I Z.S.S.R.
Paryski półurzędowy „Temps" 

wystąpił z sensacyjnym artyku
łem w spraw ie bezpieczeństwa 
Polski. Autor twierdzi, że wobec 
niebezpieczeństwa grożącego za
równo Polsce jak  i ZSSR. ze stro 
ny „Trzeciej" Rzeszy obydwa 
państw a w e własnym interesie 
powinny się porozumieć.

Mechanizm bezpieczeństwa zbio 
rowego — pisze Temps — oka
zał się w  świetle ostatnich w yda
rzeń mało skuteczny. Remilitary- 
zacja strefy nadreńskiej grozi 
przedewszystkiem krajom  położo
nym na wschodzie i południowym 
wschodzie od Niemiec. „Temps" 
w yraża tu  przekonanie, że po czy 
nie 7 m arca kolej przyjdzie prze
dewszystkiem na  akcję Niemiec 
skierowaną na południe Europy 
czyli w strony strefy naddun 
kiej. Po tym etapie zaś nastąpi dru 
ga faza: zrealizowanie objektów 
niemieckich ściśle wschodnich,

„Zbudowanie niemieckiego pasa 
fortecznego wzdłuż granicy zachód 
niej Rzeszy nadzwyczaj utrudni 
francuską interwencję wojskową. 
Niemcy będą więc mogły dopiąć 
celów swych na wschodzie oszczę
dzając sobie ryzyka wojny pre
wencyjnej przeciwko Francji".

A więc ze strony Niemiec real
ne niebezpieczeństwo grozi przede 
wszystkiem wschodowi Europy, z 
czego wynika konieczność zbliże
nia polsko-sowieckiego, przynaj
mniej w pewnych punktach ściśle 
określonych. Polityki nie robi się 
sentymentami ani wspomnieniami

rzy, przywiezionych z Włoch, 
59.000 robotników, 56.000 koni i 
mułów, 9.800 samochodów tow a
rowych i  osobowych, 110 szpita
li, 45 oddziałów sanitarnych, 34 
ambulanse, 746 aparatów  optycz
nych, 1.011 stacji radjowych, — 
5.340 aparaty  telefonów przenoś
nych, 1050 central telefonicznych. 
Do przewiezienia użyto 360 o- 
krętów oraz 43.000 wagonów.

150.000 Abisyńczyków, rozdzie
lonych na grupy od 20 — 30.000 
ludzi, może jeszcze opierać się 
żołnierzom m arszałka Badoglio i 
generała Grazianiego.

Z Addis Abeby donoszą o inten 
sywnej działalności lotników wio 
skich t:a całym froncie południo
wym. W edług doniesień abisyńs- 
kich w czasie a taku lotników wio 
skich na Goba w  prowincji Balie 
zniszczonych zostało Kilka ambu
lansów Czerwonego Krzyża.

Również z frontu północnego 
nadchodzą wiadomości o ożywio
nej akcji lotniczej. Między innemi 
lotnicy włoscy obrzucić mieli bom 
bami miasto Gondar, położone 40 
mil na północ od jeziora Tana. W 
czasie bom bardowania miały ulec 
zniszczeniu gmach dawnego kon
sulatu włoskiego oraz gmachy 
misji katolickiej.

Ze źródeł abisyńskich 
że podczas ostatniego bombardo
wania Kworum i Ualdla, Abisyń- 
czvcy strącili dw a samoloty w ło
ski-?.

**
Rząd abisyński stwierdza, że po 

głoski ze źródeł włoskich o ufor
tyfikowaniu H arraru  drugą linją 
obronną, nie odpow iadają praw 
dzie, gdyż H arrar w  dalszym cią
gu pozostaje miastem otwartem. 
Pogłoski te — jak  głosi komunikat 
Rządu abisyńsldego — mają 
celu stworzenie pretekstu do przy
gotowanego bom bardow ania m ia
sta.

Zjazd Związku 
Dziennikarzy

Dziś w  niedzielę odbędzie się 
W arszawie doroczny zjazd Związ
ku Dziennikarzy R. P. Na zjazd 
przybywają delegaci 10 syndyka
tów należących do  Związku. Na 
porządku dziennym obrad znajdu
ją się spraw ozdania z działalności 
za rok 1935 i wybory nowych 
władz Związku na 2-lecie 1936 — 
1938. (PRESS)

przeszłości. Zbliżenie między W ar
szaw ą a  Moskwą jest możliwe, 
jest pożądane. Stwierdził to  w yra
źnie Mołotow w  wywiadzie udzie
lonym przedstawicielowi „Tem ps" 
(pisaliśmy o tem). Francja nie ma 
zamiaru wywierać presji ani na 
Polskę ani na  Rosję, jednak była
by  szczęśliwa, jak  i wszyscy przy
jaciele pokoju, gdyby rozwiały się 
chmury zaciemniające jeszcze sto 
sunki między Polską a  Rosją.

w  J a p o n ji

Zmiany w armji
na wszystkich kierowniczych stanowiskach

Według informacyj agencji 
„Domei" nastąpił szereg nowych 
zmian na kierowniczych stanowi
skach w armji japońskiej. Dzien
niki komunikując o tych zmia
nach, w yrażają pogląd, iż wywrą 
one wielki wpływ na politykę ar- 

bowiem zmienione zostało 
całe kierownictwo ministerjum 
wojny i sztabu generalnego.

Na Dalekim Wschodzie

lim i j i h f l  W l  i Mongolii
Po krwawych za ściach na granicy Mongolii

Z  Moskwy
po raz pierwszy zakomunikowano 
prasie ze źródeł urzędowych o za
warciu paktu wzajemnej pomocy 
między Związkiem Sowieckim a 
Mongolją Zewnętrzną. P akt p rze
widuje „wzajem ną" pomoc natury 
militarnej. Ogłoszenie tej w iado
mości pozostaje w związku z odmo 
w ą japonji uznania junctim między 
pacyfikacją granicy sowiecko - 
mandżurskiej a  stosunkami na gra 
nicy mongolskiej.

W stolicy MóngOlji Zewnętrznej 
Ułan -  Bator zakończył sw e obrady 
t. zw. M ały Kurał republiki Mon
golskiej, spełniający funkcje parla
mentu. Podczas tych obrad  dotych 
czasowy premjer Mongolji Zewnę
trznej, Gendun zgłosił swoją dymi 

motywując ją  złym stanem 
zdrowia i przewlekłą chorobą. Na 
jego miejsce został mianowany 
przewodniczący M ałego Kuraiu A- 

•, który niedawno bawił w Mo
skwie i uważany jest za konse
kwentnego zwolennika jaknajści- 
ślejszej współpracy z ZSSR. Pod
czas obrad uchwalono specjalną 
ustawę o  ochronie bezpieczeństwa 
republiki Mongolskiej, powiększo
no kredyty na  arm ję oraz powzię
to specjalną uchwałę zaostrzającą 
przepisy w  spraw ach zwalczania
kultu 1 działalności lamów.

•  «*
Dziennik „Asahi" donosi, że 

gen. Koiso, dowódca garnizonu 
japońskiego w  Korei wysłał sa
molotem na miejsce wypadków 25 
marca pewnego oficera, który ma 
dopomóc władzom armji kwan- 
tuńskiej w uregulowaniu incyden
tu. Tenże dziennik donosi, że w 
czasie starcia  w dniu 25 marca 
zabitych zostało poza wymienio- 
nemi już ofiarami jeszcze dwóch 
żandarm ów japońskich. Sztab 
kombinowanych sił garnizonów ja 
pońskich w M andżurji i Korei za
instalował się w miejscowości 
Taiyuan w pobliżu punktu, gdzie 
zbiegają się granice sowiecka, 
m andżurska i koreańska.

Z Tokio donoszą: Ambasador 
sowiecki w Tokio Jureniew 
żył w japońskiem ministerjum 
spraw  zagranicznych nowy pro
test spowodu naruszenia granicy 
mandżursko -  sowieckiej przez u- 
zbrojone oddziały japońskie.

W czoraj am basador japoński w 
Moskwie złożył na ręce zastępcy 
komisarza dla spraw  zagranicz
nych protest, w którym podkreślo 
no, że ze strony japońskiej nie 
było naruszenia granicy sowiec
kiej, że natom iast oddziały so
wieckie ostrzeliwały znajdujące 
się po drugiej stronie granicy na 
własnem terytorjum oddziały man 
dżursko - japońskie.

Zastępca kom isarza dla spraw  
zagranicznych odrzucił p ro test ja

B U D Y N I E  S C I A S T A  > 
r. fl. O E T K E R, Sp. z o. o. - 
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Większość nowych kierowników 
spraw  wojskowych są  to genera
łowie politycznie neutralni, którzy 
nie wchodzą do żadnych ugrupo
wań w  arm ji i dlatego mogą pod
nieść karność w  wojsku. Jedno
cześnie są  oni znawcami proble
mów i poltiyki kontynentalnej. 
(A TE.).

W czoraj poński jako nieuzasadniony i  oś-
wiadczył, że zwłoki dwuch japoń
skich żołnierzy, którzy polegli w 
czasie zajść granicznych, znale- 

terytorjum  sowieckiem 
w  odległości 250 m. od granicy. 
Jednocześnie zastępca komisarza 
zgłosił protest spowodu nowego 
incydentu granicznego, który w y
darzyć się m iał w dniu 27 marca.

(ATE.).

R ew elacje
nierewelacyjne

Podczas „pasjonującej" dysku
sji na  tem at uboju rytualnego, au 
torka historycznego w niosku p. 
Prystorow a stw ierdziła m. in. z 
niejaką goryczą, że obecny

„Sejm  pełni ro lę  skrom nego, po 
słusznego funkcjonarjusza  rządo
wego, k tórego całem  zadaniem  je s t 
w staw a ire  i  siadanie podczas czy
ta n ia  u staw  rządow ych'1.

T o  w staw anie i  siadanie należy, 
jak  wiadomo, do funkcyj płatnych, 
i to płatnych wcale wysoko. A 
jak  bardzo drżą o swe m andaty i 
djety wybrani „za zgodą wojewo
dów " pp. posłowie, o tem świad
czy taki fragmencik z przemówie
nia p. Morawskiego, jednego z ko 
lęgów p. posłanki P ry s to ro w e j:: 

i J e d y n a  rzecz, k tó raby  m ogła 
zjednoczyć opozycję, to  rozw iąza
n ie  Sejm u i zm iana ordynacji w y
borczej. W ówczas te  w szystkie 
s tronnic tw a z jednoczyłyby s ię  w 
nienawiści przeaiw  nam . D la tego  
raczej należy rzucić pom ost do 
w spólnej p racy  d la  dobra k ra ju " . 
M niejsza o merytoryczną naiw 

ność poglądów  p. M orawskiego na 
kwestję stronnictw  opozycyjnych 
i na to, co nazyw a „dobrem kra
ju". Faktem jest przecie, że w ła
śnie damoklesowy miecz rozwią
zania Sejmu wrześniowego i — ęo 
najstraszliwsze! —  zmiany ordy
nacji wyborczej trzym a na,szych 
„parlam entarzystów " w  karbach 
ślepego posłuszeństwa i uległości 
dla Rządu, ż e  ta  właśnie obaw a 
czyni z Sejmu —„skrom nego i po 
słusznego funkcjonarjusza rządo
wego". Harce i brykania, produ
kowane w yjątkow o przez niektó
rych pp. posłów czy senatorów  
mają, oczywiście, znaczenie jedy
nie... dekoracyjne i nie mogą ni
czego zmienić w istotnym stanie 
rzeczy. Nie należy się zresztą dzi
wić: przecież w  razie rozwiązania 
tego Sejmu i przeprowadzenia no 
wych wyborów systemem powsze
chnym a  nie „elitarnym ", mało kto 
spośiód wrześniowych „parlam en
tarzystów " ujrzałby ponownie 
gmach przy ul. Wiejskiej. Są w ięc 
rzeczywiście powody do... niepo
koju, —  i dlatego naw et interpe
lacje poselskie bezpieczniej jest 
zgłaszać — „po uprzedniem uzgo
d n ie n i^ !?) z p. ministrem".

Bd.
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W  dziesiątą rocznicę

Pamięci Romualda Mielczarskiego
W tóstt raki śinimi n iw  siffliieitj 0 Romualdzie Mielczarskim

Dziesięć la t upływ a od śmierci 
Romualda M ielczarskiego, założy 
cielą i wieloletniego dyrektora 
Związku Spółdzielni Spożywców 
Rzeczypospolitej Polskiej, jednego 
z najbardziej zasłużonych w  spół 
dzielczości polskiej, słusznie zwa 
nego tw órcą jej i pionierem. Czas 
nie pomniejszył jego  wartości, od 
w rotnie, postać ta  wyolbrzymiała 
5 coraz silniej rysuje się jako 
sztandarow a d la  spółdzielczości 
polskiej. D ał on jej silne podsta
wy i kazał liczyć się z nią, gdy 
chodzi o spraw y gospodarcze 
kraju.

Ruch spółdzielczy w  Europie 
rozwijał się od  połowy XIX stule
cia, przybierając odcienia zależ
nie od  warunków  danego kraju. 
Klasa robotnicza w  Belgji, Anglji, 
Niemczech, czy w  innych krajach, 
niezależnych państw ow o, mogła 
rozwijać się i organizow ać zaw o
dowo, politycznie i gospodarczo. 
W  Belgji np. ruch spółdzielczy 
przybrał wyraźnie ideologję socja 
listyczną, w  Niemczech, Austrji 
spółdzielczość tworzyła się przy 
wybitnym w spółudziale działaczy 
socjalistycznych, także i w  An
glji, chociaż spółdzielczość neu
tra lna  m a przew agę, to .jednak 
w spółpraca z socjalistami jest 
tam znaczna.

W  Polsce, przed wojną, spół
dzielczość m iała odrębne zupełnie 
w arunki rozwoju. W  b. Kongre
sówce po r. 1905, gdy Socjalizm 
był przez carat rozbity i w pędzo
ny w  podziemia, poczyna rozwi
jać  się ruch spółdzielczy jako or
ganizacja legalna, podtrzym yw a
na  przeważnie przez elementy 
drobnomieszczańskie i chłopskie.

W  tym czasie pow raca do Pol
ski Romuald Mielczarski z przy
m usowego osiedlenia w  Rosji. Na 
ten okres przypada początek spół 
dzielczej działalności Mielczarskie 
go. G orący i żarliwy pepesowlec, 
szuka on konkretnej pracy ideo
w ej i styka się z działaczami, 
tw orzącego się ruchu spółdziel
czego. Do pracy tej wchodzą i In
ni działacze socjalistyczni i postę 
powi, w ięc St. Wojciechowski, 
Stefan Żeromski, dr. Rafał Radzi- 
wiłłowicz, Edw ard Abramowski. 
Przelew ają oni swe ideały młodo 
ści niepodległościowe 1 socjali
styczne w  formę spółdzielczości. 
Idą do pracy dla ludu z w iarą, że 
w  spółdzielczości realizuje się 
w alka o samodzielny ruch ludo
wy, widzą w  niej jedną z form 
wyzwolenia gospodarczego mas 
pracujących i teren d la  pracy nie
podległościowej. W  listopadzie 
1906 r. rząd carski legalizuje To
w arzystw o Kooperatystów; w 
skład pierwszego zarządu T ow a
rzystw a w chodzą: Romuald Miel
czarski, Stanisław  W ojciechow
ski i dr. R. Radziwiłłowicz. Po 
kilku latach pracy pionierskiej 
zostaje w  dniu 10 czerwca 1911 
r. zwołane na podstaw ie zatw ier
dzonego przez w ładze statutu 
pierwsze zebranie Zjazdu Konsty 
tucyjnego pełnomocników Związ
ku Stowarzyszeń Spożywców w 
W arszaw ie, na  czele którego sta
je  R. Mielczarski jako dyrektor 
Hurtowni.

Zaznaczyć trzeba, iż czynni 
działacze polityczni, skoncentro
w ani w pracy konspiracyjnej, pro 
w adzonej w ów czas w  niezwykle 
trudnych warunkach, zmuszeni 
nierzadko emigrować, nie mogą 
oddaw ać się spółdzielczości.

Tacy jednak ludzie jak  Mielczar 
ski, uwierzywszy w  słuszność idei 
spółdzielczej, przy niej trw aja.

Okres wielkiej wojny, dław ią
cy ciężar okupacji, przesuwają 
całe brzemię utrzym ania dorobku 
spółdzielczego na jego barki. Jed
ni w yjeżdżają do Rosji, innych od 
ciągają od  pracy spółdzielczej 
wypadki polityczne, Mielczarski 
zostaje i broni istnienia Związku. 
Mimo szalonego zubożenia kraju, 
mimo rekwizycyj, mimo rozbicia 
Kongresówki między dwóch oku
pantów, Mielczarski wszystko to 
przetrzym uje i w prow adza do nie 
podległej Polski całkowity, spraw  
nie działający apa ra t Związku i 
Hurtowni spółdzielczej.

Następuje 5-cioletni okres in

flacji pieniężnej, chaos i trudnoś
ci gospodarcze wielkie. Związek 
„Społem"* 1 * * * 5 przebija się przez nie 
i. prowadzony przez Mielczarskie 
go, wchodzi niezachwiany, na sil
nych podstawach w  okres stabili
zacji złotego.

Już w  początkach wielkiej w oj
ny, a  następnie z powstaniem Pol 
ski niepodległej zaczyna się krze
w ić ruch spółdzielczy socjalistycz 
ny. Grupuje się w  Związku Robot 
niczych Spółdzielni Spożywców.

Mielczarski, widząc w  rozdrob
nieniu ruchu jego słabość, był bez 
względnym zwolennikiem zjedno
czenia całego ruchu spółdzielni 
spożywców w  jedną całość.

Ten jego pogląd przeważył i 
popchnął do zdecydowanej akcji 
konsolidacyjnej. W  początkach 
1925 r. dokonywa się połączenie 
ZRSS. ze Związkiem Polskich 
Stowarzyszeń Spożywców w jed 
ną potężną centralę.

N a połączeniowym zjeździć 
spółdzielni w  dniu 26 kwietnia 
1925 r. Romuald Mielczarski, dy
rektor Związku, wygłosił przemó
wienie, które można uważać za 
jego testament, za w yraz jego 
ideologji spółdzielczej.

W ierzył on w  silny rozwój na
szej spółdzielczości, a wykazując 
cyframi, jak daleko jeszcze stol- 
my w  porównaniu z ruchem spół
dzielczym Anglji, w yraził nadzie
ję, iż „po 10 latach jeśli nie do- 
pędzimy anglików, to nie będzie
my daleko od nich".

Mówił, iż chcąc to osiągnąć, 
musimy: „wytworzyć łączność 
między członkiem i stow arzysze
niem", „wytworzyć jaknajwięk- 
szą spójnię między stow arzysze
niami i  Związkiem", „dobrze za
gospodarować nasze stowarzyszę 
nia", wreszcie „postawić organi
zację Związku na takim stopniu, 
ażeby ona działała z precyzją a- 
merykańską".

Mielczarski wierzył w  siły tw ór 
cze proletarjatu polskiego i zakoń 
czył swe przemówienie tern, iż 
„proletarjat polski, który umiał 
walczyć w  najgorszych czasach 
z caratem, umiał walczyć dla swo 
jego wyzwolenia politycznego, z 
tą sam ą energją i siłą weźmie się 
za swoje wyzwolenie gospodar
cze, które leży w  kooperacji".

Przypomniał w  końcu, iż „za 
la t 10 w ypadnie rocznica 25-letnia 
utworzenia pierwszego Związku 
ogólno - krajowego w  Polsce — 
i w tedy nie powinniśmy się znaj
dować na  szarym końcu".

Otóż teraz właśnie przypada 
ow a 25-letnia rocznica istnienia 
Związku, a schodzi się ze smutną 
rocznicą 10-Iecia śmierci wielkie
go pioniera spółdzielczości.

E. S zy m a ń s k i
Mielczarski

Nie czekałem 
n a  pomnik z kryształu, 
gdym wam drogę w  kamienii 
wykuwał.
Mego trudu i mego zapału 
nie złożyłem 
na  lichwę u was.

Nie mówcie dziś wiele o mnie: 
nie żałujcie, nie chwalcie, 
bo za co?
Imię moje na ziemi ogromnej 
zapisałem nie piórem, a  pracą.

Już tej ziemi wystarczy 
d la  mnie.
Otom jest już

cmentarna żertwa.
Po mym grobie zaginie pamięć, 
a le  dzieło nazaw sze przetrwa.

W racajcie do dni i godzin!
Nie wolno tu wam czekać. 
W iecie już wszystko.

Oto nad  moim grobem wschodzi 
słońce W olnego Człowieka.
Już dzień blisko!
Życiu, miłowaniu 
i pełni człowieczej 
służyłem do ostatka tchu.
Bojowałem tu
sercem — nie mieczem.

Serce moje z wami zostanie.

Co dał ten ostatni okres nasze
mu ruchowi spółdzielczemu?

Z jednej strony pozwolił p rze 
trw ać spółdzielczości najgorsze 
etapy kryzysu ogólno - gospodar 
czego. Dla większości spółdzielni 
są  one już po za ich zasięgiem. 
T e spółdzielnie, które przetrwały 
ciężkie la ta  1931 — 1934 obecnie 
zaczynają już iść naprzód. Rów
nież działalność tej instytucji, któ 
rą z takiem oddaniem się prow a
dził bezpośrednio Mielczarski, nie 
osłabła, lecz rozwija się. Stan o- 
fcecny Związku Spółdzielni Spo
żywców Rzeczypospolitej Polskiej 
wskazuje jak silne podstaw y dal 
tej placówce M ielczarski. Dzia
łalność wielkich ludzi pracy mie
rzy się najlepiej jej rezultatami po 
dłuższym okresie czasu. Jeśli 
spółdzielczość spożywcza stano
w i dzisiaj silny obóz gospodar
czy, to  w  dużej mierze zawdzię
czamy to  wielkiemu spadkowi, u- 
zyskanemu przez olbrzymi wysi
łek pracy Romualda Mielczarskie 
go.

JAN ŻERKOWSKI.

Romuald Mielczarski, jako działacz polityczny
W spółczesne pokolenie zna i 

pamięta Romualda M ielczarskie
go jako działacza, który całkowi-

Osobliwy to był w Polsce czło
wiek. Osobliwą jest przedewszy- 
sfkiem ta  ciągle żywa pamięć o 
nim, ten szczery, niekłamany żal, 
który się wiąże z jego wspomnie
niem. Naogół umarli jadą szybko, 
l e n  jeden jakby ociągał się z o- 
dejściem od dzieła, które stw o
rzył,. tak go wszędzie pełno jest 
przy drobnych nawet szczegó
łach pracy codziennej.

Dzieło to było napozór szare i 
niepozorne. Jakieś sklepiki, w któ 
rych się sprzedawało cukier, mą 
kę i kasze. Jakieś zgromadzenia 
członków, przeważnie szaracz- 
ków, którzy cicho i nieśmiało ra
dzą o swojej biedzie, o tern, jak 
by najbliższemu paskarzowi wy
drzeć z gardła parę groszy swo
ich nędznych zarobków. Kuchnia 
życia, do której eleganccy pano
wie i panie wchodzą niechętnie, 
zęby się nie zasmolić. Coś dla 
plebsu, a zatem coś bez wdzięku, 
smaku i jakiegokolwiek znacze
n i/ — niechże bawią się tein sa
mi, ci dobrzy, prości ludzie.

Przez 20 la t żelaznej, katorżni 
czej bezm ała pracy, bez wytchnie 
nia, bez odpoczynku, z jednym 
prawdziwym urlopem parę miesię 
cy przed śmiercią stw orzył ten 
wątły, słaby fizycznie człowiek z 
szarych sklepików potęgę. Pięk
ne panie wprawdzie w dalszym 
ciągu o tern nic nie wiedziały, bo 
to nie należało do ich zawodu 
ujarzmiania samców, ale eleganc
cy panowie, naw et ci mniej roz
garnięci, stwierdzić musieli pew 
nego dnia ze zdumieniem, że pod 
bokiem w yrosła im olbrzymia in
stytucja, największe u nas przed
siębiorstwo rozdziału tow arów , 
czy mówiąc ich językiem najwięk 
sze przedsiębiorstwo handlowe w 
Polsce.

Co gorsza, dostrzegli, że ta  in
stytucja, że cały ten ruch jest ja 
kimś nowotworem w ich orgahiź- 
mie gospodarczym, jest czemś zgo 
ła  nowem i tak  bardzo odrażają- 
cem, skoro celem ostatecznym ro 
boty spółdzielczej jest zniesienie 
zysku osobistego. Przez długie 
dziesiątki la t najbardziej uczone 
osły w ykładały z katedr, że zysk 
osobisty jest jedyną sprężyną, któ 
ra  może poruszyć człowieka do 
działań gospodarczych. Kto m ó
wił inaczej, ten był w  „porząd- 
nem" tow arzystw ie nieprzyzwoi
ty i ten często szedł za to  za kra
tę.

Otóż Mielczarski był tym czło
wiekiem, który dążył do usunlę 
cia zysku osobistego w ustroju 
społecznym, sądząc słusznie, że 
ta  pogoń za zyskiem skrzywia krę 
gosłup ludzkości. Osobliwość po
legała na tern, że robił to całe ży
cie, nie biorąc jak  wielu s ta r
szych panów  „na stanowisku" 
żywotniego urlopu od ideałów 
młodości. Robił to w  latach dzie
cięcych, jako uczeń gimnazjum i 
członek kółka „Proletarjatu", za 
co zapłacił parokrotnem więzie
niem i długiemi latami wygnania. 
Na w ygnaniu tern wgryzał się w 
przyczyny upadku dawnej Polski, 
w idząc zawsze główną przyczynę 
w  głupiem i okrutnem poniewie
raniu ludu. Jako dyrektor wielkie 
go przedsiębiorstwa ludowego nie 
zboczył ani na krok z dawnej 
swej linji, tak, jak  nie zbacza ze 
swej drogi pocisk, póki nie przy
ciągnie go do siebie ziemia.

Całe jego życie było wypełnio--

cie oddał się spółdzielczości i jej 
poświęcił wszystkie swe siły. 1 
istotnie, od czasu, kiedy powrócił 
do kraju z zesłania, zajm ował się 
w  ciągu ćwierćwiecza tylko spół
dzielczością. Jednakże w . poprze
dnim okresie życia działalność je 
go posiadała zgoła odmienny cha 
rakter i była jaknajściślcj zw iąza
na z polskim ruchem socjalistycz
nym.

Już jako 18-letni chłopak, uczeń 
8-ej klasy gimnazjum w arszaw 
skiego, należący do kółka „Prole
tarjatu", brał w r. 1890 czynny u- 
dział w agitacji za pierwszym ob
chodem św ięta majowego. Aresz
towany za szerzenie odezw „Pro
letarjatu", dostał się dó X pawilo
nu Cytadeli, skąd go przewieziono 
do Petersburga. Po półtorarocz- 
nem więzieniu zakazano mu poby
tu na obszarze 10 gubernij Kon
gresówki w ciągu lat 5-ciu, co 
zniewoliło go do starań o wyjazd 
zagranicę.

Pierwszym etapem był dlań Ber 
lin, gdzie odrazu wszedł do grona 
towarzyszy, opiekujących się „G a
zetą Robotniczą" — organem pol
skiego ruchu socjalistycznego w 
zaborze pruskim. Pracą w redak
cji tego pisma dość szybko skom
promitował się w oczach policji 
niemieckiej, która go też wydaliła 
z granic Rzeszy, jako „uciążliwe
go cudzoziemca".

Przeniósł się tedy w r. 1892 do 
Zurichu, gdzie przystąpił do grupy 
„Przeglądu Socjalistycznego", sku 
piającej szereg em igrantów z za 
boru rosyjskiego, socjalistów-nie- 
podległościowców. Cała ta  grupa

z biegiem czasu weszła do zało-1 jednak został cofnięty pod naci- 
■żnnpcrn na n a m ip ttivm  -/ip-źdTip n a  ^Vipm m ip ięrnw pi nn in ii n ilh l irz -żonego na pamiętnym zjeździe pa 
ryskim (listopad 1892) Związku 
Zagranicznego Socjalistów Pol
skich. Członkiem tego  ostatniego 
został od listopada 1894 r. rów
nież i Mielczarski, m ianowany 
.mężem zaufania" tej organizacji, 

co stanowiło pewnego rodzaju od
znaczenie, Odtąd — aż do pow ro
tu do kraju w r. 1900 — był czyn
nym — głównie jako publicysta— 
współpracownikiem Związku, s ta 
nowiącego zagraniczną ekspozy
turę PPS.

N a uniwersytecie w Zurichu 
Mielczarski studjow ał ekonomję i 
historję. Interesował się zwłasz
cza tą  ostatnią, i wszystkie jego 
prace, drukowane w organach za
granicznych PPS. („Przedśw it" i 
„św ia tło"), a podpisywane pseu
donimem Jan W ierzba, były po
święcone historji porozbiorowej 
Polski. W broszurze „O czem k a 
żdy włościanin wiedzieć powi
nien" dał rozumowany, bardzo po
pularny skrót dziejów Polski.

Z Zurichu przeniósł się Miel
czarski do Antwerpji, gdzie w stą
pił do akądeinji handlowej. Do
sięgła go tam  mściwa ręka władz 
rosyjskich, na których żądanie 
rząd belgijski postanowił go wy
dalić z granic państwa. Akt ten
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ne jedną ideą, ale ta ogarniała ca 
ły świat, wszystkie jego nędze i 
krzywdy: Była to idea walki o 
sprawiedliwość społeczną. Przy
znawał, że są  inne sposoby walki 
ze złem: partje polityczne, związ
ki zawodowe; myślę, że nie cof
nąłby się przed rewolucją, gdyby 
uznał jej potrzebę i możność. Ale 
on na swoim odcinku chciał już 
tworzyć nowe i szlachetniejsze 
życie.

Był fanatykiem pracy, ale nie 
dla samej przecie tylko pracy, bo 
takim może być i najgłupszy z 
gryzipiórków w  najbardziej zbęd 
nym urzędzie. Dla niego praca by 
ła  zawsze służbą idei i dlatego 
nie dał się od niej odciągnąć ni
czemu — ani widokowi świetnej 
karjery w  przedsiębiorstwach ka
pitalistycznych, ani ofiarowanej 
mu tece ministerjalnej, ani wido
kom osobistego szczęścia, które
go jakgdyby nie chciał, jakby 
niem gardził.

Poza sprawiedliwością społecz
ną kochał już tylko wielką, doz
gonną miłością Polskę. Dla niego 
zresztą było to samo, bo Pol
ska Ludowa, o którą walczył, któ 
rą  budował, musiała być jego zda 
niem czysta od brudu krzywdy i 
wyzysku. A był Polakiem dum
nym jak  mało kto w ostatnich po 
koleniach. Kiedy siedział w pe- 
tersburskiem więzieniu, nie chciał 
przez rok blisko pisać do rodzi
ny, bo musiałby pisać po rosyj
sku. Napisał, kiedy mu ustąpiono 
i pozwolono napisać po polsku.

Zewnętrznie był małomówny, 
suchy, nierzadko szorstki. Ale pod 
tym śniegiem gorzało nieugaszo- 
nym ogniem serce wiecznie tę 
skniące do dobra i wolności. Mo
że dlatego ten osobliwy człowiek 
wywierał taki wpływ na swoje 
otoczenie i tak  serdecznie jest za
chowany w  jego pamięci.

STANISŁAW THUGUTT.

,X G u m r t

skiem miejscowej opinji publicz
nej i manifestacyj studenckich. W 
wyniku tych ostatnich Mielczar
ski pozostał w  Belgji i ukończył 
akademję handlową w r. 1896.

Powrócił wkrótce potem do 
Szwajcarji, gdzie otrzymał posadę 
bibljotekarza w Rapperswilu. Czę
sto dojeżdżał stam tąd do Zurichu, 
biorąc czyny udział w pracy miej
scowej sekcji Związku Zagranicz
nego Socjalistów Polskich. Z tego 
właśnie czasu pochodzą artykuły 
jego  w  „Przedświcie" i „św ietle" 
(„Rok 1848 w Polsce", „Rok 1848 
w Poznańskiem“, „Dwadzieścia lat 
dziejów naszych, 1772 — 1702 
„Sejm czteroletni i drugi podział 
Polski, 1788 — 1793", „Pow stanie 
Kościuszkowskie — 1794", „R zą
dy najazdu. Okres I, 1796— 1805"
i „Stan społeczeństwa polskiego w
okresie 1796 — 1805").

Traw iony tęsknotą za krajem,
postanowił w r. 1900 powrócić d™ 
W arszaw y. Nie poszło to jedr.s^ 
tak łatwo. Aresztowany na g ra
nicy, wywieziony do Petersburga, 
znów przebywał półtora roku w 
więzieniu, puczem skazano go na
5 lat zesłania „do oddalonych gu
bernij Cesarstwa". Zsyłkę tę od
byw ał na Kaukazie, skąd powró
ci! dopiero po rewolucji 1905 — 
1906 r.

Osiadł w  W arszaw ie — i tu od
dał się w  zupełności pracy spół
dzielczej, nie tracąc zresztą kon
taktu z dawnymi towarzyszami 
partyjnym i i oddając im nieraz po
ważne usługi.

LEON WASILEWSKI.
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Francia współczesna
Jef trudności międzynarodowe

w yrok wiedeński

Ostatni „wyczyn" hitlerowski, 
t. zn. remilitaryzacja strefy nad- 
reńskiej i porwanie na strzępy u- 
mów lokarneńskich, niewątpliwie 
postawił Francję w  trudnej sytua
cji. Czy Hitlerowi chodzi o atak 
bezpośredni na Francję, o ułatwię 
nie wojny na zachodzie? Praw do
podobnie nie. Chodzi mu głównie 
o l j  podniesienie nastrojów  u sie 
bie w kraju (trudności aprowiza- 
cyjne, w zrost bezrobocia, uczucie 
izolacji); 2) o odepchnięcie Fran
cji od Europy, o zamknięcie jej 
na zachodzie kordonem fortyfika
cji, o rozwiązanie Niemcom rąk 
na wschodzie i południu (Austrja, 
Czechosłowacja); 3) o osłabienie 
współdziałania Anglji i Francji, a 
w ięc znowuż o osłabienie Francji.

Nie ulega żadnej wątpliwości, 
Hitler częściowo celu samego do
piął. W praw dzie Francja bynaj
mniej nie czuje się osamotnioną 
(stosunki z ZSSR, z Małą Enten- 
tą). W praw dzie Anglja wyraźnie 
powiada, że w razie napadu Hit
lera na Francję lub Belgję, poś
pieszy ze zbrojną pomocą. Ale 
różnica stanowiska zarysowała się 
mocno. Francja inaczej ocenia hi
tlerowski „wyczyn", niż Anglja, 
która nie znała inwazji nieprzyja
cielskiej. Francja obawia się, że 
zostanie politycznie osłabiona. — 
Francja obaw ia się pomniejszenia 
swych wpływów w Europie. — 
Część opinji Anglji tego dobrze 
nie rozumie lub nie chce rozumieć 
W ystarczy zacytować poprostu 
skandaliczny artykuł Lloyda Geor 
ge‘a (!) — we „Volkischer Beo- 
bachter", a także ostatnie, copra 
wda dość ostrożne przemówienie 
min. Edena w parlamencie.

W tej niełatwej dla Francji 
chwili trudno oprzeć się uczuciu 
sympatji dla wielkiej francuskiej 
demokracji. Zapewne, i Francja 
jest państwem kapltalistycznem— 
wiadomo, jaką rolę gra tam fi- 
nansjera. Ale jest to państwo 
wolności, krwawo zdobytej w  sze 
regu rewolucji. Jest to  państwo, 
w  którem ruch robotniczy rozwi
ja  się bez przeszkód i już dziś ma 
niemałe wpływy na rządy. Jest 
to kraj, broniący pokoju. Kraj, 
który stał się barjerą dla naciera
jącego od wschodu barbarzyńs
kiego faszyzmu. Kraj wielkiej — 
swobodnej kultury — kraj W olte
rów i Russo, kraj Jauresów i A. 
France‘ów. Tak, trudno w tej nie
łatw ej dla Francji chwili nie od
czuć w  sobie naturalnego odruchu 
—  wyciągnięcia dłoni do francus
kiego robotnika - socjalisty, na
w et do lewicowego demokratyl...

„Polityką szantażu" (wymusze
nia) słusznie nazwał św iat meto
dę działań Hitlera, — tą  „genjal- 
ną‘‘ (!) metodę wedle opinji Goe- 
ringa. Grozi się wojną, grozi się

P o  t r a g e d j i  K r a k o w s k ie j  w f t t Y  t t U t T u w

Oświadczenie grona literatów Polski strajk sezonowych
i a r t y s t ó w

Podpisani literaci i artyści, p ię tnują jak  najostrzej haniebne sta
nowisko, jakie w obec krwawych wypadków krakowskich zajęło 
„Tempo Dnia", wydawane przez koncern „I. K. C.“. Nie od dzisiaj 
datuje się nienawistna i perfidna w stosunku do ruchu robotnicze
go  działalność wydawnictw tego koncernu. To jednak, co czytali
śmy w  „Tempie Dnia", wydanem w dniu wypadków, w godzinach, 
kiedy nie ostygła jeszcze świeżo przelana krew robotników krakow 
skich, przekroczyło wszelkie granice naw et najbardziej elasty
cznie pojmowanej etyki dziennikarskiej. W  całej niezależnej, myślą 
cej i czującej opinji społecznej, solidaryzującej się całkowicie z 
broniącymi swej godności robotnikam i Krakowa, kłamliwy i zohy
dzający głos z „Pałacu Prasy" wywołał jednomyślne oburzenie 
i pogardę, którym to uczuciom uw ażam y za stosowne dać wyraz 
publiczny.

Kraków, dnia 25 m arca 1936.

M aks Boruchowicz, 
Marjan Czuchnowski, 
Henryk Dembiński,
Jerzy Fedkowicz,
Kornel Filipowicz,
Józef Jarema,
M arja Jaremianka,
Halina Krahelska, 
Władysław Krzemiński, 
Hanna Krzetuska,
Leon Kruczkowski,
Emil Krocha,
W anda M arkiewiczówna, 
Antosi Olcha,

swem coraz szybciej rozbudowy- 
w anem wojskiem, — i w  ten spo 
sób uzyskuje się jedno po dru- 
giem. Z obawy przed naruszeniem 
pokoju, Anglja akceptuje w szyst
ko. W szak wspaniałomyślny Hit
ler obiecuje pokój na zachodzie aż 
na 25 lat! Niewiadomo tylko, dla
czego te nowe zobowiązania ma
ją być dla Hitlera bardziej wiążą 
cemi niż stare, lokarneńskie, — 
wszak przez tegoż Hitlera uzna
ne1

Co teraz stoi na „Speisekarcie" 
(spisie potraw) Hitlera? Francja 
chyba nie. W prawdzie prezes 
„Sownarkomu" Mołotow w wy
wiadzie z redaktorem „ T em ps'a“ 
p. Chastenet (ze zrozumiałych 
przyczyn) widzi w ostatnim kro
ku Hitlera także bezpośrednią 
groźbę dla Francji — patrz ten 
nader ciekawy wywiad w „Izwie- 
stjach" z 24 b. m., ale to jest zu
pełnie mało prawdopodobne. Słu
szniej ocenia sytuację prasa pary 
ska, która uw aża, że kolejno sta
nie na porządku dziennym naj
prawdopodobniej Austrja, a po
tem Czechosłowacja. Rosja So
wiecka jest na razie chyba mniej 
prawdopodobna — w cytowanym 
wywiadzie Chastenet pytał, jak 
zapatruje się ZSSR. na możliwo
ści zbliżania się do Niemiec, jako- 
źe podobno tego pragną niektóre 
grupy Reichswehry, a na to Mo
łotow oświadczył, że „główny, pa 
nujący obecnie w  ZSSR kieru
nek" owszem chciałby naw iązaćz 
Hitlerem bardziej pokojowe sto
sunki.

A więc raczej Austrja. Pisze 
.» tern we „Figaro" W. D‘Ormes- 
son, dowodząc, iż Polska nie da 
zgody na przemarsz niemiecki—

W dziesiątą rocznicą śmierci

R O M U A L D A
MIELCZARSKIEGO

pioniera ruchu spółdzielczego w Polsce 
tw órcy  „Społem ”  Zw iązku  Spó łdzieln i S pożyw ców  R. P.
odbędzie się nabożeństwo żałobne w kościele Świętego Krzyża w dn. 30 b. m. 
o godzinie 11-ej, poczem obecni udadzą się na grób Jego na cmentarzu 
Powązkowskim.

„ S P O Ł E M "
Związek Spółdzielni Spożywców R. P.

Lech Piwowar,
Adam Polewka,
Zbigniew Pronaszko, 
Jacek Puget,
Edward Raczkowski, 
Czesław Rzepiński,
Hanna Rudzka Cybisowa. 
Bolesław Stawiński,
Emil Schinagel,
Jonasz Stern,
Henryk Wiciński,
Alfred Winterstein,
Juljusz Wft,
Marja Żeromska.

Stan bezrobocia zwiększa się o 
prawie 300 bezrobotnych sezonowych

Parlamentaryzm bowiem stał się 
u nas przemysłem sezonowym, jak  
cukrownictwo albo gorzelnictwo. —  
Kończy się łtampanja, więc zwalnia 
się pracowników.

Niewykwalifikowani pracownicy 
od ustaw, specjaliści od poprawek, 
fachowcy od szpilkowej roboty t. j. 
fachowcy od wsadzania szpilek W y
sokiemu Rządoioi w niskie miejsce, 
ociągają się:

—  My chcemy pracować! My chce 
m y pracować! —  wołają do Rządu.

—  Bardzo pięknie —  odpowiada 
Rząd — i to się wam bardzo chwali, 
ale ja  także chcę pracować.

—  To m y chcemy współpracować. 
Przecież m y jesteśmy od współpra
cy z  Rządem. Mamy przecież kon
takt z  Rządem.

—  To żadna sztuka — odpouiiada 
Rząd —  o, najlepiej zrobicie, jeśli 
pojedziecie w  teren i  nawiążecie kon 
takt ze społeczeństwem.

— Ze społeczeństwem?! —  pytają 
zdumieni pracownicy niewykwalifi- 
kowani.

-— Ze społeczeństwem, ze społe
czeństwem! — odpowiada Rząd.

1 oni naprawdę nic nie pojmują. 
Tamtych posyłano do domu dlatego, 
że mieli kontakt ze społeczeństwem,

gdyż w obu wypadkach (zwycię
stwo niemieckie czy rosyjskie) by 
łaby zalana cudzem wojskiem i 
marnieby wyglądała. W obec te 
go Niemcy zw rócą się zapewne 
na poł.-wschód, wzmocnią pan- 
germanizm, a dopiero potem zwró 
ca się tw arzą przeciw Słowianom 
W ten sposób, dowodzi D'Or- 
messon, m arszruta Hitlera jest ta 
ka: 1) tam a (przeciw Francji) nad 
Renem; 2) Austrja; 3) Czechosło
w acja; 4) nacisk na Jugosławję 
(Chorwacja). Tak powstanie sil
na niemiecka „Mitteleurope", k tó
ra  potem zwróci się na wschód. 
Łatwo pojąć, jak  wielkie koszta 
będą płaciły — W łochy, tracąc 
wpływy nad Dunajem i na Balka 
nach.

W podobny sposób ocenia trud 
ności francuskie Dominiąue w 
„Republique‘‘: naturalnie, powia
da, nie chodzi na razie o napad 
na Francję — tak samo jak przy 
budowie bazy powietrznej na wy
spie Sylt nie chodzi o napad na 
Anglję, chodzi tylko o „odsunię
cie obu państw, o wolną rękę 
nad Dunajem — płacić będą w 
duźei mierze Włochy, zajęte wciąż 
w  Abisynji. (Obu autorom chodzi 
naturalnie o poróżnienie Włoch z 
Niemcami).

Bezpośrednio Francja istotnie 
zapewne nie zostanie zaatakow a
na. Ale w przyszłości? A i obec
nie wpływy francuskie mogą zma 
leć To też p. Chastenet dokład
nie wypytywał M ołotowa, czy Z. 
S. S. R. pospieszy Francji z oomo 
cą? Mołotow oczywiście zapew
nił, że tak  (chyba przez Rumunję 
i Czechosłowację — dodał p 
Chastenet).

Ale zaniepokojony p. Chastenet

(tak jak  cytowany powyżej D ‘Or- 
messon) zapytywał także o Pol
skę. Tak, Polska i jej polityka są 
teraz w bardzo ożywiony sposób 
omawiane we Francji. „Czy nie 
dałoby się polepszyć stosunków 
Polski i ZSSR? — troskliwie pyta 
red. Chastenet. 1 czy to prawda 
(tak mi mówiono w  W arszawie), 
że komuniści wzmogli swą pracę 
w Polsce od roku 1935? Na to 
M ołotow: „Co do komunistów — 
nie wiem i nic to  do rzeczy niema 
Z Polską chcemy jaknajlepszych 
stosunków, żadnej zaborczości w 
ZSSR. niema, i Polska nie potrze
buje niczego się obawiać".

Francja w swych przykrych la- 
rapatach ze zdwojoną troską spo 
gląda na Polskę, ze zdwojonem 
pragnieniem bliskiej współpracy. 
Jednocześnie z Hitlerji (rzecz cie
kawa!) w miarę wzrostu zbrojeń 
i samopoczucia po ostatnich wy
czynach, w zrasta także pogardli
wy ton wobec Polski. Patrz gło
śny już artykuł „Berliner Tage- 
blattu" o zniżeniu się polskiego 
„potencjału wojennego" od roku 
1932, o polskiej „słabiźnie" w o j
skowej wogóle i t. p. (obszernie 
cytował ten artykuł gen. Sikors
ki w niedzielnym „Kur. W ar.").— 
Ton poprostu —„z góry", protek 
cyjny, ironiczny.

Całe społeczeństwo polskie z 
wyjątkiem wiadomych grup hitle- 
romanów ze „Słowa", „Buntu" i 
,,N. Przyszłości" chce konsekwent 
nej polityki porozumienia i współ 
działania z Francją i z całym blo 
kłem antyrewizjonistycznym i po
kojowym (ZSSR. M. Ententą).

K. CZAPIŃSKI.

a nie mieli kontaktu z Rządem. Tych 
posyła się na zieloną trawkę dlate
go, że mają kontakt z Rządem, a nie 
mają go ze społeczeństwem,

— My chcemy pracować! My 
chcemy pracować! — wołają fachów 
cy od wstawania i  siadania.

Wysoki Rząd uśmiecha się pod 
wąsem i wzdycha:

— Gdybyż to same chęci wystar
czały!

—  My wiemy —  odpowiadają se
zonowi — że nie umiemy, ale w ta
kim razie niech nam Wysoki Rząd 
mówi, co mamy robić.

Wysoki Rząd znowu uśmiecha się 
pod wąsem i  powiada:

— Jeśli mam was uczyć, to już 
wolę sam robić.

Sezonowi ustawodawcy są jednak 
uparci. Nie chcą opuścić warsztatu 
pracy. Grożą okupacją Sejmu, pol
skim strajkiem. Już nawet padła po
gróżka, że przyniosą łóżka i  będą no 
cowaó w Sejmie.

Czy dotrzymają pogróżki —  nie. 
wiadomo.

Na ich szczęście nowy Sejm ma 
także nowego marszałka.

Przy poprzednim sprawa nie była
by łatwa. Pokazał, że umie sobie ra
dzić z  polskim strajkiem, z okupacją 
warsztatu pracy. Ho, ho!

ULT1MUS.

Jak wiadomo z depesz, w  głoś
nym procesie 30 socjalistów au- 
strjackich, oskarżonycl: o „zdradę 
stanu" za działalność nielegalną, 
zapadł niezmiernie łagodny wyrok. 
Tow. Sailera i M arję Emhartową, 
którym prokurator groził karą 
śmierci, skazano na 20 i 18 miesię
cy, Felleida n a  16 miesięcy, innych 
od roku do kilku tygodni więzie
nia; 13 uniewinniono. Ponieważ 
oskarżeni spędzili w  więzieniu 14 
miesięcy, przeto tylko tro je  wy
mienionych ma do odsiedzenia 6, 
4 i 2 miesiące. Wobec tego, że 
Sailerowi grozi ślepota, czynione 
są  s taran ia  o zwolnienie go.

Łagodne te wyroki zasługują na 
tern w iększą uwagę, że dopiero nie 
dawno skazano tow. Holowatja na 
10 lat więzienia za zorganizowanie 
nielegalnego związku zawodowego 
przemysłu drzewnego, a  w ięc za 
„przestępstwo" mniejszej wagi.

Łagodność wyroku wiedeńskiego 
da  się objaśnić przedewszystkiem 
tern, że oskarżeni bez w yjątku za
chowywali się mężnie, z dumą 
przyznali się do swych przekonań 
socjalistycznych i z roli oskarżo
nych stali się oskarżycielami faszy
zmu austriackiego. Cały ak t oskar
żenia rozpadł się w  nicość. Z po
mocą oskarżonym przyszli obroń
cy z dr. Steinitzem na czele, który 
wygłosił płomienną mowę nietylko 
w obronie oskarżonych, lecz także 
socjalizmu austrjackiego i jego za
sług dla klasy robotniczej i kraju. 
W śród obrońców byli też przeciw
nicy socjalizmu i raczej zwolenni
cy faszyzmu, którzy jednak stanęli 
gorąco w obronie dzielnych i ofiar
nych socjalistów. Jeśli dodać, że o- 
grom na większość ludności wiedeń 
skiej była po stronie oskarżonych, 
to łatwo zrozumieć, że zarów no na

Po zwolnieniu nanowo aresztowani
W procesie 30 socjalistów au

striackich, jak  wiadomo, 13 unie
winniono. Otóż tych uniewinnio
nych, zam iast wypuścić na wol
ność, przeprowadzono z więzienia, 
w  którem przebywali przed proce 
sem, do innego więzienia, skąd ma 
ją  być przewiezieni częściowo do 
obozu koncentracyjnego, częścio
wo do więzienia policyjnego.

Razem z tymi uniewinnionymi

Ludzie A i ludzie B
Pierwszym był francuz Delaesie. 

Podzielił on Europę na dw ie czę
ści: na  Europę A i na Europę B. 
Linję podziału stanow i W isła. Na 
zachód od te j rzeki leży Europa 
A, Europa uprzemysłowiona, o  wy 
sokim poziomie rolnictwa, Europa 
z wysoką kulturą, z licznemi mia
stami, z gęstą  siecią kolei i asfal
towanych dróg, z uregulowanemi 
i spławnemi rzekami, z wysokim 
poziomem życia jej mieszkańców i 
znikomym odsetkiem analfabetów.

Europę B. zaczyna się na  w schód 
od W isły i pozostaje w  tyle za Eu
ropą A o 100 do 200 la t cywiliza
cji.

Niedawno znowu podczas dysku 
sji nad budżetem ktoś mówił o ist
nieniu dwóch Polsk: Polski A i Pol 
ski B. Polska-A — to  nasze zacho
dnie w ojewództwa, skąd w  miarę 
posuw ania się na wschód docho
dzimy do naszych W schodnich 
Kresów czyli Polski B.

Jest to  także trafny podział, słu
szniejszym jednak będzie, jeśli spró 
bujemy podzielić na A i B społe
czeństwo polskie.

Społeczeństwo A stanow i cienką 
górną w arstw ę całości. Jest to  ta  
część społeczeństwa, która m a na 
wszystko czas i ma na wszystko 
pieniądze. Dobrze mieszka, dobrze 
się ubiera i dobrze się odżywia. Ma 
zapewnione śniadania, obiady i ko 
lacje do końca ży d a  naw et w  tym 
wypadku, gdyby to  życie ponad 
normalną miarę przeciągnęło się. 
Społeczeństwo A dużo jeździ, a  ma 
ło chodzi. Jeżeli chodzi, to  nie po 
ziemi, lecz po posadzkach, a po zie 
mi to  jeździ samochodami, przy
czyniając się do motoryzacji kraju. 
Często jeździ zagranicę. Dużo ba
w i się, dużo tańczy i dużo wydaje. 
Życie upływ a mu rozkosznie i bez
trosko, jak  w  salonowym filmie 
amerykańskim.

Społeczeństwo A m a jedną tyl
ko troskę, ale o  tern w końcu.

Społeczeństwo B. stanow i grubą 
dolną w arstw ę całości. Jest to  ta  
część społeczeństwa, k tóra  bez 
względu na to, czy m a czas, czy 
nie ma czasu, a  więc bez względu 
na to, czy pracuje, czy nie pracu
je, nie ma pieniędzy albo m a je 
znacznie mniej, niż mieć powinna. 
Społeczeństwo B. źle albo wcale 
nie mieszka, źle albo wcale się nie 
ubiera, a  w odżywianiu ma duże 
zaległości.

Społeczeństwo B. nigdzie nie je
ździ, ale za  to dużo chodzi; nie ba
wi się, nie tańczy i nic a lbo mało 
wydaje. Mówi cicho. Porozumiewa 
się szeptem i jest ponad miarę cier 
pliwe.

Społeczeństwo B patrzy na  A. 
Obserwuje je i milczy. Milczy i  coś 
w  sobie przeżuwa.

Społeczeństwo A pomiędzy jed
ną zabaw ą a  drugą, pomiędzy jed
nym wyjazdem zagranicę a  drugim 
zapewnia społeczeństwo B, że ty l
ko o  niem myśli i niechaj tylko B 
będzie cierpliwe, to  zobaczy.

A społeczeństwo A istotnie myśli 
o społeczeństw ie B. Myśli, że B 
jest zbyt liczne i że jego cierpli
wość może się wyczerpać. D late
go  społeczeństwo A często myśli, 
że w ojna byiaby rzeczą wysoce 
pożądaną, choćby z tego względu, 
że przerzedziłaby społeczeństwo B.

I to jest jedyna troska społeczeń 
stw a A.

X. Y. Z.

dziwy ty lko z napisem
D r. O R G L E Y ,  L o n d o n

sali sądowej, jak  i poza nią, na
strój był zdecydowanie przychylny 
dla oskarżonych. Ujawniło się to  
juz w  przemówieniu prokuratora, 
który nietylko nie żądał kary śmier 
ci dla S ailera i Emhartowej, lecz 
dał do zrozumienia, że nie m a nic 
przeciw uwolnieniu części oskarżo
nych.

Ale, rzecz jasna, taki nastrój 
mógłby raczej zaszkodzić oskarżo
nym, gdyż faszyzm surowemi w y
rokami chciałby się zemścić n a  nich 
i zastraszyć klasę robotniczą. Taki 
też był, niewątpliwie, zam iar Rzą
du austrjackiego przed procesem.

Lecz zam iar ten spełzł na niczem. 
Opinja europejska żywo zaintere
sowała się procesem i ze strony wy 
bitnych osobistości Zachodu posy
pały się protesty, na sam proces 
przybyły delegacje ruchu robotni
czego —  politycznego i zaw odow e
go. Z drugiej strony proces w yka
zał, że ruch podziemny jest silny i 
że lepiej go... zbytnio nie drażnić. 
W iadomo przecież, że setki poli
cjantów  wiedeńskich nietylko sym
patyzują z socjalistam i, lecz odda
ją im różne usługi, przeczuwając 
widocznie, że Rządy faszystowskie 
niedługo wytrzym ają.

W reszcie sami sędziowie rów
nież drżą o sw oją skórę. Przewod
niczył w procesie dr. Osio, ten 
sam, co skazał na śmierć tow . Ger
la w  przededniu zam ordow ania 
Dollfussa. Od tego czasu dr. Osio 
pokazuje się tylko w  tow arzystw ie 
detektywów, a w  ostatnim  proce
sie zachowywał się już całkiem ina 
czej, niż wtedy, gdy oddał 19-let- 
iniego Gerla w  ręce kata.

W yrok wiedeński doda robotni
kom austrjackim  otuchy i podniety 
do dalszej w alki i do pokonania fa
szyzmu.

sprow adzono też  tych, którzy w  
więzieniu śledczym odsiedzieli już 
swój późniejszy wyrok.

Jednem słowem, z 27 oskarżo
nych, którzy powinni byli odzyskać 
wolność, żadnego nie wypuszczo
no i niewiadomo, czy ktokolwiek 
z nich odzyska ją .

T ak  w ygląda faszystow ska spra 
wiedliwość! T ak  w ygląda „chrze
ścijański" faszyzm austrjackł!
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Od trzech miesięcy ukazuje się 
w  W arszaw ie satyryczny tygodnik 
„Szpilki". Okres to  niedługi, w y
starczający jednak, by  o tem piś
mie w ydać jaknajpochlebniejszą 
opinję. „Szpilki" nie reprezentują 
bowiem tak  popularnego i tak  po 
wszechnego humoru dla humoru, 
dowcipu dla dowcipu. Posiadają 
one w yraźne oblicze społeczne a 
ukłuć swych nie rozdają na ślepo. 
T o  nie jest nadw orna sa ty ra  rzą
dzących, ale satyra  będąca jednem 
z narzędzi walki społecznej.

Krótkie, lapidarne, celne sztychy 
„Szpilek" i tych, którzy niemi do
skonale w ładają, stają się dowci
pami, opowiadanemi z ust do ust, 
zamykającemi w  jednem powiedzon 
ku, w jednym dwuwierszu istotę 
sprawy. Przez krótki czas swej 
pracy kierownicy „Szpilek" — Zbi
gniew M itzner, Andrzej Nowicki, 
Eryk Lipiński — zdołali skupić wo 
kół pisma dobrą półsetkę poetów, 
satyryków, m alarzy i rysowników 
zarów no z pokolenia najmłodsze
go, jak  i spośród starszych, wypró 
bowanych m istrzów satyry i dow
cipu.

Ukazanie się takiego pisma jest 
dowodem rzetelnej śmiałości 
„szpilkowców", a  jednocześnie wy 
razem praw dziw ej potrzeby nieza 
leźnej, społecznej satyry. Tym spo
śród naszych czytelników, którzy 
jeszcze „Szpilek" nie znają, prezen 
tujemy kilka wierszy i dowcipów 
ze „Szpilek" zaczerpniętych.

P o p ieram !
Serce rośnie, dusza rośnie;
Z aw sze tw órczo i radośnie:
P a lę  „P łask ie", wódę golę,
N iem a ja k  te  monopole!
N a  Lopp zaw sze daję  składki.
N o i m eble —  n a  podatki.
Choć dochody m am  nieduże,
L os kupiłem  w  kolekturze.
A  do te a tru  (T . K . K. T.)
Jeżdżę  zaw sze „Polskim  F iatem "
1 choć n a  płacz m i się zbiera,
Brawo walę i  popieram !
Proszę, k to  m nie te ra z  zburczy
Że-m n ie  je s t  państw owotwórczy ?

Knut i Sirko
K nut H am sun —  O ssietakiego ta k

m niej w ięcej zgan ił:
„Obóz koncentracy jny  dla podobnych 

dran i!"
M ały Sirko z radością tę  podchwycił 

tezę:
„My ta k że  to  lubim y! Też mamy

Berezę:
W ęzeł w ielkiej p rzy jaźn i dwóch tych 

mężów  splótł,
W ięc woła m ały S irko: „W iwat

w ielki K nut!"

Panu Starzyńskiemu  
na odchodnem
Choć P a n  m yśiał, że je stem  asem  - 
A le Par. tu  by ł —  tymczasem.

Na spalenie  
archiw ów  B. B.
N ie rozumiem d la  czego pan prezes 

W alery,
N ie  ludzi spalić  kaza ł, a  tylko

G w ałtu , co się dziele!
N asza  p ropaganda tu ry sty czn a  do

ta r ł a  ju ż  do nieba. E fek tow ne plaka
ty  („V :sitez la  Pologne!") skusiły 
Ju lju sza  Słowackiego do odbycia m a
łej wycieczki po Polsce współczesnej.

Po tygodniu  w rócił przerażony.
— Cóż ta m ?  —  p y ta ją  go.
—  S traszne  rzeczy! C a r  je s t  m ar

szałkiem  sejm u, a  K ord jan  policm aj
strem !

W  szeregach S. S.
Zbiórka S. S. Jeden  ze szturm ow 

ców p y ta  d rugiego:

—  Czy czy ta łeś o sta tn i biuletyn 
„Rhote F ahne"?

—  P s t  —  odpow iada drug i, poczem 
zw raca się z te m  sam em  pytaniem  do 
drugiego. Py tan ie  te  obiega cały  od
dział. W końcu k tóryś stojący w sze
regu  szepce:

—  O strożnie, ciszej mówcie. Ten

Ł o w c y  g łó w "99
W ładze Nowej Gwinei zarządzi

ły w sierpniu ub. r. generalną ob
ławę na ostatnich ludożerców, 
którzy zamieszkiwali południowe 
wybrzeże wyspy. Członkowie te
go szczepu urządzali formalne po
lowania na białych, którym uci
nano głowy i zasuszane wieszano 
jako trofeum u pasa. Obława skoń

Dzieje Kornehusza Vanderbildta
P raw d ziw a  opowieść am erykańska  bez „h ap p y  end’ ii“

Korneljusz Vanderbildt, wydzie
dziczony przez sw ą rodzinę, zna
ny był od najwcześniejszych lat z 
ekscentrycznych pomysłów. Ma
jąc la t 10 wykorzystał on nieogra
niczony kredyt swego ojca, by 
wszystkich szkolnych w spółtow a- 
rzyszów obdarzyć rowerami. Fa
bryki i składy rowerów chętnie 
spełniły żądanie przyszłego dzie
dzica olbrzymiej fortuny. Ojciec 
rozgniewany tą  „rozrzutnością" 
syna ograniczył jego „kieszonko
w e" do 10 centów tygodniowo.

Mały Korneljusz był prawdzi
wym „enfant terrible" w rodzie 
Vanderbildtów. Pewnego dnia w 
czasie wizyty ówczesnego prezy
denta Teodora Roosevelta, malec 
zaczął zasypywać go najróżnoro- 
dniejszemi pytaniami, w  stylu: 
„czy prezydent ma prawo usunąć 
wszystkich ludzi, którzy są  mu 
niemili lub niewygodni?" „czy pre
zydent musi słuchać swoich rodzi
ców?" i t. d.

Ekscentryczność młodego miljo- 
nera, połączona z iście amerykań
ską rzutkością i dużą dozą szczęś
cia przejawiła się poraź pierwszy 
w 1923 roku, gdy 24-letni Kor
neljusz postanowił w ydaw ać w ła
sne pismo. W  sierpniu rozeszła 
się w  kołach towarzyskich w iado
mość, że wkrótce ukaże się 5-cio 
centymowe pismo codzienne „or- 

papiery. | gan walki ze wszystkiemi wroga

osta tn i w czw artym  szeregu  to  je s t 
podobno hitlerowiec...

W ład za
—  Czy y ie sz  dlaczego policjantki 

chodzą p a ram i?
—  D laczego?
— Bo ja k  jedna  złapie złodzieja,

to  d ruga  leci po po licjanta.

czyta się, jak  donoszą ze źródeł o- 
ficjalnych, całkowitem wytępie
niem ludożerców. W  ręce obła
wy w padło 56 dzikusów, którzy w 
ostatnich czasach porwali i zabili 
dwie kobiety, dwoje dzieci oraz 11 
mężczyzn. W szyscy pojmani przy
strojeni byli w  czaszki ludzkie.

mi publicznymi Ameryki", śmiały 
ten plan spodobał się wprawdzie 
przyjaciołom młodego Vanderbild- 
ta, spotkał się natom iast z naj
ostrzejszą opozycją w  kołach w y
dawców. Nie mogąc znaleźć chęt
nych do rozklejania plakatów  z 
płomienną odezwą do przyszłych 
czytelników, Vanderbildt wynajął 
15 samolotów, z których przy po
mocy megafonów zawiadomiono 
miasto i okolicę o terminie w yda
nia pisma.

Pierwszy numer pisma ukazał 
się 2-go września 1923 r. Na kil
ka godzin przed wydrukowaniem 
numeru stanęły nagle maszyny. 
Konkurencja chciała w  ten sposób 
utrudnić wydanie nowego pisma. 
Tymczasem szczęście, które zaw 
sze sprzyja śmiałym, posłużyło 
Vanderbiidtowi. Jednogodzinne o- 
póżnienie, spowodowane napra
wianiem „zepsutych" maszyn zde
cydowało o powodzeniu nowego 
pisma. Agencja, z którą Vander- 
bildt był w kontakcie, zawiadomi
ła go w  ostatniej chwili o  wielkiem 
trzęsieniu ziemi w Japonji. W  
kw adrans później dziennik Van- 
derbildta pierwszy przyniósł 
wstrząsającą wiadomość o  kata
strofie. Pismo rozchwytano w 
mgnieniu oka. Zamiast 50.000 na
kładu, musiano wybić 125.000 e- 
gzemplarzy, a w  miesiąc później, 
nakład pisma wzrósł do 280.000.

Zwolennicy „stanowczych metod"Obecna sytuacja .-
OBECNA SYTUACJA.

Spróbujemy scharakteryzować o- 
becną sytuację gospodarczą n: 
podstawie danych przeważnie ofi
cjalnych, które — jako dotąd (je
śli chodzi o ostatni miesiąc) czę
ściowe —  nie dają jeszcze pełnego 
obrazu.

G órnictwo węglowe w lu tym  w y
kazało spadek wytw órczości w ęgla 
kam iennego o 283,3 ty s . to n  i  wyniosło 
2,215,0 tys. Z byt w ew nętrzny był o 
72.4 tys. ton  niższy  n iż  w m . I  i  wyno 
sił 1,347,0 ty s .) . Zm niejszył s ię  zby t 
d la  celów przemysłow ych. E ksport 
zm alał o 224 ty s . ton . ((27,09% ) ł 
w ynosił 603 ty s . ton .

Hutnictw o żelazne w lu tym  w yka
zało w zrost produkcji stalow ni o 
14,4%, walcowni —  o 36,2% , na to 
m iast w dziale w ielkich pieców u ja 
w nił s ię  spadek produkcji o 3,2%, 
rurkow ni —  o 2%. Syndykat hutniczy 
rozdzielił zamówień 20.226 ton ., wo
bec 40.581 ton  w  styczniu. Zam ówię-

ka r lr e ty z m , p o d a g ra , g r y p a T  
* ip r z e z i ę b i e n i e  s ą  p l a g ą  ł. 

k ludzkości. P rz ec iw  ty m  c ie r - ^
p ie n io m  s to s u j e  s ię  ta b le i -T

YkiTogaL Togal przynosi u l - ^
T gę cierpiącym . Cena Zł. 1501

Teraz rozpoczęła się najtrudniej
szymi sposobami prow adzona wal 
ka konkurencyjna. Napady na kol
porterów, ciężkie pobicia i t. p. a - 
kty były na  porządku dziennym. 
Pierwsza stronica pisma była co
dziennie przepełniona opisami 
krwawych zajść, popartem i ma- 
terjałem ilustracyjnym. I codzien
nie Vanderbildt, wierny ideowemu 
założeniu pisma wytykał w  naj- 
bezwględniejszy sposób ujemne o- 
bjawy życia amerykańskiego. W al 
ka skończyła się jednak porażką. 
W 1925 roku wydawnictwo ogło
siły upadłość.

Korneljusz Vanderbildt, po wy
czerpaniu swego, mimo wydziedzi
czenia, dość znacznego majątku, 
wycofał się z życia publicznego i 
zamieszkał w  jednej z will w  Hol
lywood. Do mieszkania „miljone- 
ra“ zajrzała nędza. Jedyne sprzę
ty, jakie posiada to łóżko i stół. 
Odwiedzający go przyjaciele, do 
których zalicza się również Cha
plin, siadać muszą na podłodze. 
Mimo to  Vanderbildt nie traci po
gody ducha. Niedawno napisał 
książkę o amerykańskich miljone- 
rach, która znowu rozpętała burzę 
dokoła jego nazwiska. Obecnie 
Vanderbildt zapow iada now ą książ 
kę o plutokracji amerykańskiej.

n a  rządow e w yniosły tylko 1.094 ton, 
o 25.673 ton  m niej niż w  styczniu. 
J a k  wiadomo, w styczniu napłynęły 
zam ów ienia kolei. E ksport wyrobów 
walcowni w zrósł o 56,2%, ru r  —  o 
57,2%.

W przem yśle naftow ym  — w lu 
tym  wydobycie ropy zmniejszyło się 
wobec styczn  a  (4,149 cystern  wobec 
4,442). P rzeróbka ropy  nieco w zrosła 
(4,122 cysterny  wobec 3.803(. D zien
n a  przeróbka w zrosła  z 128 n a  142.

M eta lu rg ia  przetw órcza nie w yka
zuje zm ian wobec stycznia. W  dziale 
m aszyn  rolniczych —  pewne ożywie
nie w  związku z sezonem wiosennym, 
podobnie —  w d a a le  d ru tu  i  gwoździ 
cokolwiek w zrosło za trudnien ie; w  fa  
b rykach obrab iarek  s tan  zatrudnienia  
nie popraw ił się. N iem a popraw y w 
dziale odlewów m aszynow ych, nato- 
m a s t  zanotow ano ją  w  fabrykach  od
lewów żeliwnych. W  fabrykach  dźwi
gów  —  nieco słabszy dopływ zam ó
wień.

Produkcja przemysłowa w aha się 
ok. niskiego poziomu. W skaźnik 
produkcji przemysłowej Instytutu 
Badania Konjunktur, który wzrósł 
w lutym z 67,3 na 68,6, wykazuje 
jedynie wyrównanie ubytku w  sty
czniu. Jak widzieliśmy wyżej na
stąpił pewien w zrost produkcji 
hutnictwa i metalurgji, a  ponadto 
— przemysłu włókienniczego. Spa 
dek zanaczył się w  przemyśle bu
dowlanym i mineralnym.

ROLNICTWO I RYNEK 
WEWNĘTRZNY.

Ja k aż  je s t sy tuacja  rolnictw a, k tó
rą  o sta tn io  czynniki oficjalne przed
staw iały w nieco ba rdziej różowem 
św e t le ?  O tóż ow a „popraw a" je s t 
w ięcej niż pozorna. P iez  p ierw sze 5 
miesięcy bieżącej kam panji rolniczej 
(sierp ień  —  grudzień  1935) zdołano 
zaledwie —  ja k  s ę  w yraził „Czas"— 
odwrócić k a tastro fę  w  wywozie ro l
niczym, pow sta łą  naskutek  ogrom ne
go ubytku  eksportu  ży ta  i  jęczmienia 
(ubytek  —  w  porównaniu do tegoż 
okresu  1934 r. przekroczył 28% milj. 
z ł.), ek sportu  chm ielu i  nasion  ko
niczyny (ok. 4  m ilj. zŁ), bekonów i 
gęsi (2% m ilj.). N adw yżka wywozu 
nieprem jow anych dotąd  ziemiopłodów 
oraz  produktów  hodowli pozwoliła 
w yjść obronną ręką  z „ k ata stro fy  ży
tn ie j" , a le  i  obecne zapotrzebow anie 
n a  rynkach hodowlanych może podo
bnie  przem inąć  ja k  zeszłoroczne na  
rynkach  żytnich.

A zatem  —  trw ałem  oparciem  dla 
rolnictw a może być ty lko  rynek  we
w nętrzny, k tó ry  ze sw ej strony  ściśle 
uzależniony je s t  od zdolności nabyw 
czej, od zarobków m as pracujących.

Na tle tego stanu przemysłu i roi 
nictwa, życie gospodarcze dostar
cza ostatnio szeregu innych nie
pomyślnych objawów. Ujawnił się 
więc pewien spadek przewozów na 
kolejach. Obroty zagraniczne w 
lutym wykazują w wywozie 77.874 
tys. z ł.; w  przywozie — 72.265 tys. 
zł. i dają saldo dodatnie 1.609 tys. 
zł.. — najniższe od m aja r. ub. gdy
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było wogóle ujemne. Oficjalne z e 
stawienie sytuacji bilansowej Ban
ku Polskiego za drugą dekadę mar 
ca notuje spadek zapasu złota o 
18,6 milj. do 426,6 milj. zł. przy 
równoczesnym wzroście zapasu 
dewiz (o 13,3 milj. zł. do 25,3 milj. 
zł.j, co pozostaje w związku ze 
znacznemi płatnościami długów za  
granicznych. W reszcie spraw ozda
nie Skarbu za luty zam yka się 
wciąż jeszcze paromiljonowym de
ficytem, co nasuwa refleksje, iż 
trw ała rów now aga budżetowa jest 
nie do osiągnięcia bez poprawy 
sytuacji gospodarczej.

WALUTA A ŻYCIE 
GOSPODARCZE.

Na tle całej obecnej sytuacji go
spodarczej następuje zwrot nastro 
jów. Proklamuje się bankructwo 
polityki „deflacji". Zaczyna się wy 
kazywac jej nieskuteczność — na
wet, jeśli chodzi o obronę waluty. 
Byliśmy zawsze przekonani, że 
pomysł silnej i ugruntowanej w a
luty na tle słabnącego życia gospo 
darczego jest absurdem. Oto, co 
czytamy w ostatnim numerze „Prze 
gladu Gospodarczego" (zesz. 6 
r. b.).

„...Losy każdej w alu ty  są ... zwią
zane ze s tanem  życia gospodarcze
go i nie je s t n a  d łuższą m etę  do 
pom yślenia, jakkolwi ek sprzeczność 
pom iędzy in teresem  w alutow ym  a
gospodarczym  k ra ju ........  stopniowa
rekonw alescencja naszego niezmier 
n ie  w yczerpanego organ izm u go 
spodarczego je s t nieodzow na (Ha 
skonsolidowania..........n ienaruszalno
ści złotego'.

PRECZ Ż DEFLACJĄ"! 
Oczywiście burżuazja, atakując

politykę deflacyjną ma, na myśli 
jedynie swe własne interesy. Po
parcie ich przez Rząd w  formie za
mówień, ulg i kredytów... Jakkol
wiek polityka deflacyjna najsilniej 
odbiła się na klasie robotniczej, 
zdanej na pastwę bezrobocia, te- 
dukcyj płac, pozbawionej szeregu 
zdobyczy społecznych —  nasza 
burżuazja, dom agając się od Rzą
du zmiany polityki gospodarczej, 
sama pochwala i zachęca do sto
sowania najbardziej brutalnych 
metod wobec robotników, walczą
cych o  minimum egzystencji.

Nic tak  nie odzwierciadla psy- 
chologji naszych „sfer gospodar
czych", jak  stanowisko takiego np. 
„Kurjera Polskiego", który — po 
tragedji krakowskiej — stw ierdza 
z jednej strony:

„P o lityka  deflacyjna, po lityka  
rów nania w  dół pociągnęła za  sobą 
nietylko konsekwencje gospodar
cze, doprow adzając do likw idacji 
szeregu w arsz tatów  pracy  i do 
w zrostu bezrobocia, a le  w ytw orzy
ła , w  każdym  raz ie  przyczyniła  się 
do w ytw orzenia, pewnego rodzaju  
nastro ju  beznadziejności".
A z drugiej strony — pochw ala

postępowanie p. św italskiego i ma 
pretensję, że odrazu nie postępo
w ano w podobny sposób wrazie 
stosowania strajków  „polskich"...

T a  swoista „logika" i moralność 
ma swoją wymowę — nie wyma
ga też żadnych komentarzy.

(W.).

LEON KRUCZKOWSKI.

Ig n a z io  S ilo n e
„C zytajcie opowieść o „F on ta - 

m a ra " , a  dowiecie się, że wolność 
sam a chwyciła za  pióro, chociaż 
cały św ia t sądził, że  wszyscy ob
rońcy wolności daw no ju ż  w trące
n i zostali do w ięzień'1.

Tenii słowy powitał bernard vón
Brentano w ydaną przed paru laty 
w Szwajcarji książkę włoskiego 
antyfaszystowskiego pisarza, lgną 
zło Silone. Książkę, która jest ty 
leż wstrząsającym  dokumentem hi 
storycznym, ile zarazem rewelacją 
świetnego literackiego talentu. W 
krótkim czasie powieść Silone'go, 
przełożona na kilkanaście języków 
rozniosła po szerokim święcie ten 
przejmujący głos „wolności sa
mej", dobyty z piersi młodego, ni
komu nieznanego dotąd emigran
ta . Fontamara, nic nie mówiąca 
nazwa nędznej, zapadłej wioski 
aąuilijskiej, stała się naraz — w 
przeraźliwym skrócie — symbolem 
całej Itałji współczesnej, Italji Mus 
sołiniego, Italji czarnego faszyz
mu.

Rzadko zdarza się w literatu
rze książka, któraby równie bez
pośrednio wypływała z gruntu, z 
podglebia rzeczy — tym razem z 
lichej, kamienistej, spieczonej słoń 
cem ziemi, na której mieszka bez
rolny nędzarz, chłop aąuilijski: — 
cafone. Autor „Fonlam ary" nie 
jest pisarzem z gatunku tych, co 
nonszalancko i nieodpowiedzialnie 
polują na „tem aty'', Opowieść je
go ma wszelkie cechy relacji — 
prostej, sumiennej i autentycznej 
relacji o faktach; lecz przez rzeczo 
wość zdarzeń, przez powściągli
wość, niemal suchość rejestrujące
go słowa, czuje się, słyszy się na- 
pór wzburzonej krwi, oddech we
w nętrzny — przyspieszony, zdy
szany oddech człowieka, czytają
cego św iatu okropny biuletyn.

Biuletyn z kraju, który ma taką 
„hierarchję":

„N ajp ie rw  je s t Bóg, Pan  nieba.
Patem  ksfążę T orlon ia, P an  ziemi.
Potem  stra ż  księcia T o rlon ja . P o 
tem  psy  s traży  księcia T orlonja.—

Potem  długo nic. Potem  jeszcze 
nic. Potem  jeszcze ra z  nic. Potem 
id ą  ca/one . I  koniec".
Zawiódłby się i rozczarował,—

ktoby w  powieści Silonego szukał 
konwencjonalnego obrazu Włoch 
południowych, folkloru z pocztów
ki turystycznej. Nic z tego. Nie 
turysta spowiada się z tak  zw a
nych „w rażeń", ale bojownik wol 
ności walczącem piórem kreśli p o 
nurą rzeczywistość swej ojczyzny, 
zdeptanej butem faszyzmu. W 
biuletynie z kraju niewoli nie u- 
siyszysz trelów słowiczych, ani 
szumu drzew pomarańczowych, ni 
śmiechu hożych pasterek. Fonta- 
inara przekleństwem w ita dzień 
codzienny, z przekleństwem kła
dzie się do snu wczesnego. A 
kiedy na ostatnich kartach opowie 
ści w Fontamarze zahuczą karabi 
ny faszystowskich milicjantów, — 
„psów księcia T orlonia" — łoskot 
strzałów objawi nain, że kraj nie
woli i nędzy jest także krajem 
walki — walki wyzwoleńczej, — 
walki, o której milczą urzędowe a- 
pencje prasowe, lecz która Jest,— 
która nurtuje podziemnie i której 
faszyzm zdławić, złamać już nie 
zdoła.

W „Fontam arze" z wielką traf
nością doskonałego pisarza - rea
listy, demonstruje Silone proces 
aktywizacji italskiej biedoty chłop 
skiej, od pierwotnego bezwładu, 
skłócenia w ewnętrznego i bezrad
ności nazew nątrz — do świado
mego poczucia jedności klasowej i 
czynnej postaw y wobec gwałtów 
i zbrodni faszyzmu. Skoncentro
wanym wyrazem tego procesu jest 
w spaniała, tragiczna zarazem po
stać Berarda Violi, młodego bez
rolnego chłopa, zamordowanego 
przez „czarne koszule" w  więzie
niu — „pierwszego cafone, który 
nie za siebie, lecz za drugich u- 
marł, za innych cafoni, za zjedno
czenie wszystkich, za  jedność ca
foni". Ten kpiarz i zaw adjaka, — 
przedziwne połączenie tempera
mentu, bystrej inteligencji i moc
nej uczuciowości, jest pełnym re- 
welatorem żywiołu życia, pod gar 
dło chwyconego zbrodniczą łapą 
faszyzmu.

A oto — jego oprawcy:
, „Znaliśm y tych  ludzi w  czarnych

koszulach. Z alatyw ało  od nich wi
nem, a  kiedy im  się zbliska spo j
rza ło  w oczy, spuszczali w zrok ku 
ziemi. B iedacy, a le  szczególniejsze

kapitału. 1 to  jest najcenniejszą 
może w artością „Fontam ary". Si
lone, sam z ludu pochodzący, w  
tem właśnie głęboki instynkt pi
sarski objawił, że — sprow adza
jąc horyzont widzenia rzeczywis
tości faszystowskiej do zasięgu a - 
ąuilijskiego „cafone" — uchwycił 
punkt zaiste archimedesowy. To 
pozornie zacieśnione, a  w istocie 
po  chłopsku prostolinijne i niesły
chanie konkretne, dotykalne nieo
mal oglądanie rzeczy u samej pod 
stawy, ma w sobie siłę przenikli
wości nieodpartą; jest ono w  „Fon 
tam arze" na każdym kroku tw ar- 
dem i skutecznem rozłupywaniem 
sensu faszyzmu, o którym książka 
Silonego mówi nam więcej i do
bitniej, a  przedewszystkiem bar
dziej w strząsająco, niż wywody i 
konstrukcje ściśle socjologiczne.

Na froncie walki literatury z fa
szyzmem — nietylko włoskim, —  
lecz światowym — Ignazio Silo
ne, tułacz - emigrant, pisarz wiel
kiego talentu, jest bojownikiem 
wolności jednym z najpierwszych 
i najcelniejszych w  dosięganiu w ro 
ga, bojownikiem, ściśle związa
nym z międzynarodowym ruchem 
wyzwoleńczym m as pracujących.

go ro d za ju : bez ziemi, bez zawo
du, albo z wieloma zaw odam i, co 
n a  jedno  wychodzi; wrogow ie cię
żkiej p racy, rozw iązyw ali z tygod
n ia  n a  tydzień, coraz  to  nowemi 
sposobami, problem  jedzenia  i p i
cia. Z a  słabi i  za tchórzliw i, aby 
pow stać przeciw  bogaczom i pań 
stw u, woleli im  służyć i uc iskać  in . 
nych biedaków , cafon i, dzierżaw 
ców i drobnych rolników . Ząwsze 
brali stronę  silniejszego i zawsze 
ta m  pozostaną. Je d n ak  utw orze
n ie  z nich  specja lnej a rm ji, z  wła- 
snem um undurow aniem  i uzbro je
n iem , było now ością o sta tn ich  la t. 
W iecie przecież, ja k  oni się dzisiaj 
nazyw ają" .
Oczywiście, wiemy: najemne ko 

borty faszyzmu, „ludzie zbędni w 
służbie przemocy". „Psy straży 
księcia Torlonia". Mechanizm dyk 
ta tury faszystowskiej, ogołocony z 
patetycznej blagi, z szychu i kabo- 
tyńskiego gestu, został w  książce 
Silone'go ukazany od strony naj
bardziej istotnej: oglądam y go o- 
czyma, najwięcej powołanemi do 
oceny — oczyma ładu włoskiego, 
na którego tragedji utwierdził mu- 
ssolinizm panowanie prawdziwego 
swego mocodawcy, finansowego
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Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z piątku na sobotę

Po naradach londyńskich
Reuter donosi, że podczas p iąt

kowej rozmowy Eden poinformo
w ał Ribbentropa, że narady szta
bów brytyjskiego i francuskiego 
rozpoczną się prawdopodobnie w 
ciągu 10 dni. Ribbentrop miał 
zwrócić uwagę, że jeśli W . Bry- 
tanja uw aża się nadal za związa
ną przez trak ta t lokarneński, to 
m a obowiązek nietylko obrony 
nietykalności granicy belgijskiej i 
francuskiej na w ypadek napaści 
niemieckiej — lecz również i gra  
nicy niemieckiej na w ypadek agre

sji francuskiej. Eden miał odpo
wiedzieć, że z chwilą wypowie
dzenia trak ta tu  iokarneńskiego 
przez Niemcy gw arancje brytyj
skie dotyczą obecnie jedynie Tran 
cji i Belgji. Jednocześnie donoszą, 
że Eden i Ribbentrop postanowili 
nie dyskutować w sprawie kontr
propozycji Hitlera aż do połowy 
m aja w  nadziei, że do tego czasu 
rozbieżności pomiędzy. Francją a 
Niemcami zostaną złagodzone.

(PAT.)

delegacja . niemiecka opuścili w 
piątek Londyn o godz. 17-ej. Uda 
ją się oni jednak nie do Berlina, 
lecz do Kolonji, gdyż — jak  w ia
domo — kanclerz Hitler znajduje 
się obecnie w  Nadrenji. (PAT)

W przededniu komedii wyborczej
w  N ie m c z e c h

Zgodnie z wezwaniem min. 
Goebelsa, napięcie przedwyborcze 
osiągnęło swoje maximum. Moc 
sztandarów  narodowo • „socjalis-

Kontrpropozycje niemieckie
Reuter komunikuje, że kontr

propozycje, które von Ribbentrop 
złożyć ma we wtorek, są, wedle 
doniesień z kół miarodajnych, o- 
pracow ane na podstawie propozy 
cji kanclerza Hitlera z dnia 7 mar 
ca i m ają być ujęte „w  formę ści
słą i konstruktywną". Von Ribben

trop ma oświadczyć kanclerzowi 
że w  wyniku rozmów z Baldwi- 
nem i Edenem niezbędne jest po
czynienie przez Rząd niemiecki 
pewnych ustępstw  w  okresie 
przejściowym, aby można było 
podjąć rokowania. (PAT)

Pakt francusko-sowiecki
wszedł w życie

Flandin z Litwinowem wymienili w piątek dokumenty ratyfika
cyjne paktu francusko - sowieckiego. P akt wobec tego wszedł w  ży 
cie. (PAT)

Zerwanie rokowań
Rządu czechosłowackiego z  ks. Hlinkg

tycznych" zwiesza się ze w szyst
kich gmachów publicznych i p ry 
watnych, na dom ach wywieszono 
olbrzymie transparenty, w zyw ają
ce w najróżniejszych formułkach 
do głosowania i „potwierdzenia 
swego zaufania do osoby kancle
rza". Cała prasa niemiecka po

święca pierwsze stronice wyłącz
nie mowom Hitlera.

W  piątek o godz. 16-ej roz
brzmiały w  całej Rzeszy syreny i 
dzwony kościelne, a  cały ruch 
uliczny zamarł na  1 minutę. Na 
czas trw ania mowy kanclerza, za 
w ieszono wszędzie pracę. (PAT)

Obłudne przemówienie Hitlera
W  piątek w przedostatnim dniu 

kampanji wyborczej kanclerz Hi
tler wygłosił przemówienie w 
Essen, w którem twierdzi, że ro
botnicy niemieccy pozostają w 
służbie nie przedsiębiorców (?), 
ale 67 miljonowego narodu nie
mieckiego (!). Hitler występował 
w  ostry sposób przeciwko walce

klas. W  części poświęconej poli
tyce zagranicznej Hitler zazna
czył, że naród niemiecki nie m o
że być uw ażany za naród o  dru- 
gcrzędnem  znaczeniu. Niemcy mu 
szą mieć w  swoim domu prawo 
robienia tego co chcą. Kanclerz 
zapewniał, że naród niemiecki dą 
ży do zachowania pokoju. (ATE)

Konferencje min. Flandina
M inister spr. zagr. Flandin po

wrócił w  piątek nagle na jeden 
dzień do Paryża, celem odbycia 
szeregu ważnych konferencyj.
Min. Flandin przyjął komisarza 
Litwinowa, am basadora St. Zjed.
Strausa, tureckiego ministra spr. 
zagr. Ruszdi Arasa, posła czecho
słowackiego Osuskiego i posła 
jugosłowiańskiego Puricza.

Min. Flandin odbył następnie 
konferencję z premjerem Sarraut 
i. min. Paul-Boncourem. Po zakon 
czeniu tej konferencji min. Flan
din zapowiedział, iż w  niedzielę 
wygłosi w  czasie swej kampanji

O STATNIE DEPESZE I  W IADO M O ŚCI N A  STR. 1, 2

C h o ry  ż o lq d e k
fesł n ie ra z  przyczynq p o w staw an ia  na jrozm aitszych  c h o ró b  i tw orzy 
złq p rze m ia n ę  m a terii .
Z I O Ł A  Z G Ó R  H A R C U  D - r a  L A U E R A
stosu je  s ię  przy  z ap a rc iu ; sq  łagodnym  środk iem  p rzeczyszczajqcym , 
regu lu ją  ż o tad e k , usuw ojq su b stan c je  gn ilne . z a tru w a jq c e  organ izm
Z I O Ł A  Z  G Ó R  H A R C U  D - r a  L A U E R A
stosu je  s ię  rów nież  w c ierp ie n iac h  w qtroby . n e re k , kam ien i żółcio. 
w ych. c ierp ien iach  hem oro idalnych . a rtre ty źm ie  I Innych c h o ro b a ch  
no tle  złej p rzem iany  m aterii.

wyborczej wielkie przemówienie 
na tem at polityki zagranicznej.

(PAT.)

Wyjazd min. Becka 
z Londynu

W  piątek popołudniu opuścił
Londyn minister spr. zagr. Beck z 
małżonką. Równocześnie odjechał 
do W arszawy prezes Banku Pol
skiego p. Adam Koc. (PAT)

Delegacja niemiecka 
opuściła Londyn

Ambasador von Ribbentrop oraz

lereiuja w sprawi
PA T  donosi: W  p ią tek  odbyła się 

w  Prezydjum  R ady  M inistrów  pod 
przewodnictw em p. P re m je ra  M ar ja  
n a  K ościałkowskiego konferencja , po 
św ięcona spraw ie  rea lizac ji rządowe 
go p rogram u inw estycyjnego. Uchwa 
lone w czw artek  przez c iała  parlam en 
ta rn e  u staw y o upow ażnieniu R zą
du do zaciągania  pożyczek n a  cela 
inw estycyjne P. K. P „  poczty oraz 
inw estycje  wodne, stw orzyły pod
staw ę d la  podjęcia p rac , zm ierzają
cych do pozyskania  tych  kredytów .

N a  konferencji te j stw ierdzono, iż 
w ram ach  program u uruchomiono 
ju ż  d la  poszczególnych urzędów, pro 
wadzących roboty inw est—iyjne, 
kw otę 20 m il jonów  z ł.-w  te j chwili, 
w  związku z wejściem w okres wio
senny, postanow iono przyśpieszyć 
asygnow anie dalszych kwot.

U stalono, że do św ią t w ielkanoc

nych zostanie przekazana do dyspo
zycji urzędów w ykonyw ujących ro
boty inw estycyjne dalsza kw ota w 
wysokości 15.000.000 zl.

Ponadto —  n a  podstaw ie ustaw y 
o dodatkowych kredytach  na 
1936/37, uchwalonej w  czw artek przez 
izby ustaw odaw cze, —  będą urucho 
m ione kredyty: w  W  Rolnictw: 
700.000 n a  pomoc dla drobnego rol
nic tw a, 400.000 n a  pomoc siew ną, 
w min. opieki społecznej —  700.000 
d la  ludności dotkn ię te j klęskami 
e lem entarnem u W reszcie będzie o- 
tw a r te  dodatkowo 4.500.000 zł., po
czynając  od kw ietn ia  r . b. d la  F u n 
duszu P racy  n a  akcję  zatrudnien ia  
n a  w si, zwłaszcza w województwach 
wschodni ’•

OGŁOSZENIA LEKARSKIE

NAJTAKIŚZA SZKOŁA SAMOCHODOWA

PRYLINfKI
'W A fiiZ A W A  JE RO Z Q L H *IJK A 27

Dr. Z. Fajncy n ,L" Z 3 6
w  n ie d z ie lę  do 12-el 

Weneryczne, płciowe, skóry
i  w  lecznicy H o ża 7

Gabinet lekarski głębokich ptukart jelit
a n i f l l a  zaparcia stolca, nieżyt 

l» u  U I C I C  kiszek, choroby wątroby. 
«/•«■ ■»■»!* kamica żółciowa i ner- 
K l i / F K  kowa, choroby przemia-

G R O S G L IK
specjalista chorób w e n e r y c z n y c h

Warszawa, Złota 4 4 ,
od' 9 r. do 9 wiecz Niedz. do 3 pp

Or.med. K. AJEW SNI
choroby w eneryczne, płciowe, skóry 
przyjm uje  w sw o je j, p ryw atnej Lecz
nicy W arszaw a, CH M IELNA  56, od 
8 r. do 9 w. W N iedz. do 1 (tel. 267-52) 

od 6 — 7.30.

Włosi
wciąż bombardują

Samoloty włoskie zrzuciły w 
piątek rano 20 bomb na Gondar 
(na północ od jez. Tana). W iado
mości o wynikach bombardowa
nia narazie brak. (PAT)

K atastro fa  lotnicza
W  piątek nad placem ćwiczeb

nym w Jachcicach pod Bydgosz
czą samolot pilotowany przez ka
prala Schulza z obserwatorem 
ppor. Korsakiem wskutek wady 
silnika w padł w  korkociąg i runął 
na ziemię, rozbijając się w  drzaz
gi. Spod szczątków samolotu w y
dobyto zwłoki obu pilotów. W ła
dze wszczęły dochodzenie.

(PAT.)

Rokowania między premjerem 
Hodżą a  slowackiem Stronnic
twem Ludowem ks. Hlinki w 
sprawie wstąpienia tego stronni
ctw a do Rządu, trw ające od kilku 
miesięcy, zostały zerwane. W e
dług informacyj z kół rządowych,

wacji, co stanowiło zasadniczy 
w arunek autonomistów słowac
kich. W komunikacie wydanym 
przez stronnictwo ks. Hlinki mó
wi się m. in., że rokowania zo
stały zerwane także dlatego, iż 
równocześnie z rokowaniami or

nie udało się w yrów nać różnicy ganizowano robotę przeciwpartyj 
poglądów w  sprawie utworzenia ną. (PAT) 
specjalnego ministerstwa dla Sło-

Pogrzeb Yenizelosa
Z Kandji (Kreta) PAT donosi: 

Na spotkanie zwłok Venizelosa 
przybyło z Grecji szereg statków, 
któremi przyjechały liczne rzesze, 
pragnące wziąć udział w pogrze
bie. W  porcie zgromadziła się nie 
mai cała ludność wyspy. Na po
grzeb przybył m. in. książę na
stępca tronu i szereg ministrów. 
Z całego kraju nadesłano około 
tysiąca wieńców.

PAT donosi. W Kanei (głów-

nem mieście wyspy Krety) odbył 
się uroczysty pogrzeb Venizelosa. 
Trumnę ze zwłokami b. premjera 
ustawiono na lawecie armatniej. 
W ozy ze 1500 wieńcami otw iera
ły orszak pogrzebowy. W  imie
niu Rządu hołd zmarłemu złożył 
min. rolnictwa Benakis, ośw iad
czając w  mowie nad o tw artą mo
giłą: „Venizelos był największym 
mężem stanu nowej Grecji praw 
dziwym bohaterem Hellenizmu"

Senat jugosłowiański

H I ota n H  stlaoMtiiiilii
Uchwała senatu jugosłowiań

skiego o przyjęciu poprawki do 
ustawy skarbowej przeszła więk
szością zaledwie 4 głosów. Po
praw ka skraca okres udzielenia 
pełnomocnictw z rocznego na pół 
roczny. Przed głosowaniem pre- 
mjcr Stojadinowicz apelował do

tenatu, aby nie uchwalał popraw 
ki, która spowoduje przesłanie u- 
staw y z powrotem do Skupszczy- 
ny. Jak sądzą, Skupszczyna bar
dzo szybko uchwali projekt w  re
dakcji Senatu i w  ten sposób nie 
dojdzie do zatargu pomiędzy 
izbami. (PAT).

Ostatnie dw a w ie lk ie  SEANSE ULGOWE
w  kinie „CAPITOL”  Marszałkowska 125

Dziś, N IE D Z IE L A *  2 9  m arca  punk tu a ln ie  o  g. 1 2  i 2  w  poł. 
O ST A T N I PR Z E B Ó J SO W IEC K I

WIELKI CZARODZIEJ
Bilety od 4 9  groszy

do nabycia  w  K ultur-L idze , D ługa 48, te lefon  12.21-44 od 11 r .  do 10 w., 
oraz  przy kasie  k in a  od 10 rano .

W iadomości C portow e
Sport robotniczy

BIEG  N A PR Z E Ł A J KLUBÓW  RO 
BOTNICZYCH i NIESTOW A RZY - 
SZÓNYCH. W  niedzielę, d . 29. m a r
ca n a  boisku Stery o godz. 9.30 od
będzie się bieg  n ap rzeła j d la  człon
ków klubów robotniczych i  niestow a- 
rzyszonych. D la mężczyzn n a  p rze 
strzen i 3.000 m tr . i  kobiet —  800 m . 
Z głoszenia p rzy jm u ją  się p rzed  s ta r 
tem  n a  boisku RK S „Skra".

W  lokalu Skry o g . 17-ej zakoń
czenie zawodów zapaśniczych o pu- 
h a r  klubu.

W  lckalu YMCA o g .  19-ej między 
narodowe zawody g ie r sportow ych z 
udziałem  drużyny estońsk ie j Russ.

W  lokalu F o r tu  Bem a o g. 14.30 
rew anżow y mecz bokserski Sk ra  —  
F o r t Bema.

P iłka  nożna

Sukces angielskiej P sriji Pracy
W  wyborach uzupełniających w lw e j Walji, uzyskując 32.188 gło- 

okręgu Llanelly (południowa W a- sów. Kontrkandydat — narodowy 
Ija) uzyskał m andat członek Par- liberał Jenkins otrzym ał 13.967 
tji Pracy Griffiths, przewodniczą- głosów. (PAT)
cy federacji górników południo-1
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C hińsk ie k in o
W Chinach *v ostatnim  czasie 

ludność wiejska, obdarzona zosta
ła kinoteatrami, umieszczanemi za 
zwyczaj w  prymitywnie z bambusu 
i drzew a skleconych szopach. W 
czasie przedstawienia w jednem z 
takich kin, w e wsi Tuliutshen w 
pobliżu Tientsin, w kabinie ope
rato ra  wybuchł pożar od którego 
w mgnieniu oka zajęły się ściany 
szopy. Nie upłynęło kilka minut 
a cały prowizoryczny „budynek", 
w którym znajdowało się około

Koniec strajku 
w przemyśle skórzanym 
w Łodzi

W  piątek po kilkugodzinnej 
konferencji stron w  Inspektoracie 
Pracy, zakończono przewlekły 
strajk  w przemyśle skórzanym. 
Uzgodniono cennik płac. (PAT)

250 osób, stanął w płomieniach. 
W śród widzów pow stała nieopisa
na panika. W szyscy rzucili się ku 
jedynemu wyjściu, przy którem 
rozgorzała w alka na pięści i noże. 
Kilkanaście osób zostało zakłu- 
tych nożami, inni zginęli pod no
gami napierających. Z płonącego 
gmachu wydostało się zaledwie 30 
osób, z których wielu miało poła
mane żebra, rany cięte na ciele 
itp. Reszta, to jest 220 osób, spło
nęło żywcem, lub zostało strato
wanych na śmierć.

M ISTRZOSTW A KLASY A  OKR. 
W ARSZAW SKIEGO ZM IENIO NE. 
W  PZ F N -ie  odbyła a ę  konferencja 
pomiędzy przedstaw icielam i W arsz. 
OZPN i  Z arządu PZ P N , podczas k tó
re j uzgodniono spraw ę m istrzostw  
ki. A  okr. w arszaw skiego. N a  konfe
ren c ji te j zdecydowano m istrzostw a 
rundy  jesiennej unieważnić, podzielić 
g rupę  ogólną n a  dwie g rupy  a  f in a ł 
rozegrać  przy  udziale m istrzów  czte
rech  g ru p , a  mianow icie ogólnej I, 
ogólnej I I , robotniczej i  radom skiej. 
Po tegorocznych m istrzostw ach  żad- 
den z klubów n ie  upadnie do klasy B, 
zaś z k lasy  B w ejdą dw a k luby, ta k  
że w  m istrzostw ach 1936-37 g rupa 
ogólna liczyć będzie 14 klubów.

M ISTRZOSTW A PIŁ K A R SK IE  
LW O W SK IEJ LIGI. M istrzostw a p ił
karsk ie  lwow skiej L igi O kręgowej 
rozpoczną się 5  kw ietn ia  r . b. i  ukoń
czone zostaną  przed  1. lipca.

Z arząd LO ZPN  zdecydował ro zg ry 
wać m istrzostw a tegoroczne w 2-ch 
rundach, z podziałem drużyn n a  dwie 
grupy. W  grupie  pierw szej w alczyć 
będą: C zarni, Pogoń, Sokół I I , Ogni
sko z Ja ro sław ia  i P o lon ja  z P rzem y
śla.

W  grupie  d rug ie j: H asm onea, Le- 
ch ja, Robotniczy K S, C zuw aj z  P rz e 
m yśla  i Resevia  z  Rzeszowa.

W ioślarstwo

m odyfikacjach  ogólnych, w  zestaw ie 
minim ów  przeprow adzone będą n a 
stępu jące  zm iany:

W ym agania  staw iane  p rzy  uzy
skan iu  odznaki w ysokiej sp raw noś
ci będą o wiele w iększe n iż  dotych
czas. M. in . s ta ra ją cy c h  się o tę  od
znakę obowiązywać będzie w ykaza
n e  się um ieję tnością  p ływ ania.

W arunk i uzyskan ia  odznaki spraw
)śd  przecię tnej będą  m nie j w ięcej 

tak ie  sam e, ja k  obowiązywały do
tychczas. Do ćwiczeń w prow adzone 
zostało podnoszenie ciężarów  i za- 
paśnictw o.

Skoki w ykonyw ane będą nogą do
w olną ta k  samo, ja k  r z u t  g rana tem  
ręk ą  silniejszą.

D la młodzieży od la t  12 do 16 
przew idziane są  3  g rupy  ćwiczeń: w  
1-ej znajdzie  się p ływ anie, n a rc ia r 
stw o lu b  łyżw iarstw o, w  2-ej bieg  
n a  60 m . i skok wzwyż. _3 -da  g ru p a  
obejm uje ćw iczenia gim nastyczne. 
W  rzucie p iłką  pa lan tow ą  uzyskać 
trze b a  będzie razem  67 pk t. w edług 
ta b eli m iern ika  spraw ności fizycz-

Do prób  o odznakę sportow ą do
puszczeni być m a ją  ty lko  ci kandy
daci, któ rzy  w ykażą się odbyciem 
przyna jm n ie j 12 tren ingów  w  okre
sie  od 4 do 12 tygodni.

D zis ie jsze  im p re z y
sportow e

W  W ARSZA W IE.
N a  boisku Polor.ji o godz. 12.30 

mecz L eg ja  —  Polonia.
N a  boisku W arszaw ianki o godz. 

12-ej mecz W arszaw ianka —  Skoda.
W  ha li C IW F o godz. 11-ej zawody 

lekkoatletyczne.
W  lokalu W TW  o godz. 10.30 W al

ny  Z jazd  Związku T ow arzystw  W io
ślarskich.

W  Domu A kadem ickim  zjazd  a k a 
demickich związków sport.

W  gm achu P U W F  o godz. 10-ej 
W alny Zjazd Polskiego Zw iązku Ł u 
czników.

W  lokalu P K S  o  godz. 10-ej N ad
zwyczajny W alny  Zjazd sędziów pił-

R E FO R M A C K IE
PIGUŁKIzmaika ZAKONNIK
stosują się:
JAKO REGULUJĄCE ŻOŁĄDEK.
OCZY CIERPIENIACH WĄTROBY.

NADMIERNEJ OTYŁOŚCI, 
Uśmierzające HEMOROIDY

I PRZY SKŁONNOŚCIACH # | M
DO OBSTRUKCJI SA ŁAGODNYM BUl
ŚRODKIEM PRZECZYSZCZAJĄCYM. MU

UŻYCIE I - I  PIGUŁKI NA NOC.

DOROCZNY SE JM IK  W IOŚLAR- 
S K I W  W A R SZ A W IE . W  nadcho
dząca niedzielę o  godz. 11-ej w  sali 
W arszaw skiego T ow arzystw a W io
ślarsk iego  stolicy odbędzie się do
roczne W alne Zgrom adzenie Polskie 
go Związku T ow arzystw  W ioślar
skich.

Ze spraw ozdania , przygotow anego 
n a  zebran ie  przez Z arząd  PZ T W  za 
okres spraw ozdaw czy, w yjm ujem y 
ras tęp u ją ce  ciekaw e mom enty:

W  r  1935 w  reg a tac h  w  Polsce 
b ra li udział zawodnicy 47 klubów 
(w  r  1934 —  42 k luby ). Biegów w 
sezonie 1935 rozegrano  231 przy  u- 
dz iale  575 osad (2154 w ioślarzy).

W  roku  ub . Polacy zdobyli dwa 
m istrzostw a E uropy  n a  jedynkach 
dw ójkach. Ponadto zanotow ano zw 
cięstwo n a  reg a tac h  w  Gdańsku. 
K rólew cu i F ra n k fu rc ie  n .O drą.

W  sezonie ubiegłym  wprow adzono 
po ra z  pierw szy nagrodę d la  n a j
lepszego in s tru k to ra  polskiego, k tó 
r ą  otrzym ał tr e n e r  A ZS poznań- 
sl ’ > p. Budziński.

Różne wiadomości

W  gm achu YMCA od godz. _ 15.30 
finały  g ie r sportow ych m łodzieży g i
m nazjów , św ietlic  i  szkół wieczor
ó w ’ gm achu YMCA o godz. 19-ej 
m ięrzynarodow e zawody g ie r sporto
wych.

W  gm achu YMCA o godz. 19.30 
„Dzień W 0ZA “.

N a boisku Skry o godz. 10-ej ro 
botnicze propagandow e b iegi n ap rze 
ła j d la  mężczyzn, kobiet, młodzików.

W  gm achu Nowości o  godz. 16-ej 
ecz boksersk i M akabi —  Orkan-

NA PRO W IN CJI.
W Łodzi m is trzostw a  bokserskie 

okręgu, mecz piłkarsk i ŁK S —  N a 
przód  z I /p in , bieg  ko larsk i ulicam i 
m iasta  i  zawody szerm iercze.

W  K rakow ie m is trzostw a  p iłkarsk ie  
k rakow skiego okręgu i  mecz W isła—

W  K atow icach bieg  nap rzeła j o  pu- 
h a r  „Polonji".

W  Chorzowie mecz p iłka rsk i Ruch 
—  AKS.

W  L ublinie bieg  nap rzeła j o  m i
strzostw o okręgu.

W e Lwowie bokserskie m istrzostw a 
okręgu, b iegi nap rzeła j o m istrzostw o 
okręgu , mecz p iłka rsk i Pogoń  — , Ko
szaraw a  i mecz pływ acki Pogoń  —

Czas odnowić prenumeratę 
na miesiąc kwiecień 1936 r.

JA K IE  ZM IAN Y  ZO STA N Ą  
W PRO W A D ZO N E W  RE G U Ł A M I 
N IE  PO S. Zapowiedź zm ian w  regu  
lam in ie  PO S w yw ołała zrozum iałe 
zainteresow anie. Po znanych

lasmonea.
W  Poznaniu  m is trzostw a  p iłk a r

skie okręgu, m ecz W arta  —  Union 
T ouring  i  mecz zapaśniczy Śląsk —  
Poznań.

W  W ilnie m ecz zapaśniczy L eg ja  
W arszaw a  —  K P W  Ognisko i o tw ar
cie sezonu piłkarskiego.
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Zuchwały napad rabunkowy
w  G d y n i

G dynia s ta ła  się w idownią napa
du bandyckiego na w zór napadów  
gangsterskich w  Nowym Jorku.

Inkasent firmy maklerskiej Ber- 
genske Franciszek W ójcik udał się 
do Banku Polskiego w  Gdyni z te 
czką, zaw ierającą 16.000 złotych.

Kwotę tę miał W ójcik wpłacić w 
kasie banku. W  przedsionku banku 
niespodzianie doskoczył do W ój
cika jak iś osobnik, który uderzył 
go w  głowę łomem żelaznym i ko-

Na Budowę Pomnika 
B. Limanowskiego

W płacono za pośrednictwem P. 
K. O.

T . U. R. w  Brześciu nad  Bugiem 
_  18 zł. 50 gr.

Klub Rzemieślników M. Z. E. we 
Lwowie — 10 zł.

rzystając z  tego, że o fiara  straciła 
przytomność, w yrw ał teczkę z pie 
niędzmi i znikł.

Zanim zorjentowano się w  sytua 
cji, zaginęły wszelkie ślady ban
dyty.

M iasto jest pod wielkiem wraże 
niem.

W ykopaliska
Robotnicy z „Saturna" w  Sosno

wcu podczas wybierania piasku na 
głębokości 12 m. natralifi na  zna
cznych rozmiarów szczękę jakie
goś zwierzęcia, pochodzącą z za
mierzchłych czasów. W ykopana 
szczęka ma pół m etra długości, 15 
cm. wysokości, 8 cm. szerokości. 
Przesłana ona zostanie do muzeum 
W arszawskiego Komitetu Biologi
cznego.

Nasza
Odznaka Majowa K O M U N I K A T

T o w a rz y s z e  I

W związku ze zbliżającym się Świętem I-go Maja, wydajemy 
na ten dzień specjalną

O D Z N A K Ę  M A J O W Ą
w y k o n a n ą  a b ro m u  s sym bolice* 
n a m i trze m a  s trza ła m i.

Cena odznaki wynosić BĘDZIE 30 GROSZY. Organizacje, 
zamawiające odznakę powyżej 50 sztuk, otrzymywać je będą 
W CENIE 20 GR. za sztukę.

W ysyłkę Odznak Majowych rozpoczniemy z dniem 1-go kwie
tnia. Zamówienia, wraz z gotówką, należy nadsyłać na adres: 
Sekretarjat Generalny C.K.W. P.P.S, — Warszawa, Warecka 7, 
lub za pośrednictwem P.K.O. Nr. 3174.

Wzywamy tedy wszystkich Towarzyszy i sympatyków do wy
tężonej pracy agitacyjnej i kolporterskiej już w okresie przed- 
majowym, a więc w ciągu kwietnia — tak, ażeby wszyscy ucze
stnicy pochodów 1-szo majowych, Akademij i zebrań, posiadali 
Odznakę Majową.

Pamiętajmy, że akcja za Odznaką Majową — to akcja za 
1-szym Maja. Odznaka to godło tej akcji.

Zatem nie ociągajcie się i spieszcie z zamówieniami.

C e n tra ln y  K o m ite t  W y k o n a w c z y  
P o ls k ie j  P a r t ji  S o c ja lis ty c z n e j

t .  C. WODEHOUSE. 5)

B u rz liw a  pogoda
Z upoważnienia autora przełożyła B. Kopelfiwna

Albo inny jakiś magnat o nieczystem sumieniu... 
Może baronet...

„Pamiętnikarz z towarzystwa nabity przez baro- 
netów — to byłby dobry tytuł dla któregoś z pań
skich dzienników.

— To nie temat do żartów.
— No, w każdym razie, mój drogi panie, nic panu 

nie przyjdzie z wściekania się na mnie.. Nie jestem 
odpowiedzialna za ekscentryczności Galahada. Je 
stem tylko niewinną kobietą, — wdową, usiłującą 
wyprosić przytulne miejsce dla swego jedynego syna. 
.Wracając do sprawy, wydaje mi się z tego, co pan 
powiedział teraz, że nie zamierza pan wziąć Ron- 

. nie‘go do siebie?
Lord Tilbury zatrząsł się od stóp do głowy. Oczy 

jego błyszczały złośliwie. Natura ludzka w prymityw
nym stanie rzadko jest łagodna.

— Bezwzględnie i stanowczo odmawiam przyjęcia 
pani syna do Domu Wydawniczego Tilbury w ja
kimkolwiek charakterze.

— No, to uczciwa odpowiedź na uczciwe pytanie— 
i, zdaje się, zamyka dyskusję.

Lady Julja powstała.
To bardzo nieładnie ze strony Gally'ego, — 

rzekła jedwabistym tonem. — Straci pan masę pie
niędzy, prawda? Kopalnia ich mieści się we wspom
nieniach, które są naprawdę niedyskretne. Powiada
ją, że książka lady Wensleydale „Sześćdziesiąt lat 
w Mayfair , czy jak to się tam nazywa, rozeszła się 
w stu tysiącach egzemplarzy. A znając Gallyego, 
ręczę, że zacząłby pamiętać od tego miejsca, w któ- 
rem Jane .Wensleydale skończyła.

Do pracowników umysłowych 
przemysłu naftowego

Przegląd prasy

Umarli szybko ladą
KOLEDZY NAFTOWCY!

Zawiadamiamy W as tą drogą o 
utworzeniu Sekcji naftowców przy 
Zw. Zawodowym Pracowników 
Umysłowych w  Krakowie. Jesteś
my pierwszą tego rodzaju sekcją 
w  Polsce, wchodzącą w skład kla
sowego związku zawodowego. Do 
Związku przystąpiła już rafinerja 
nafty  w  Trzebini.

Naszem hasłem jest „Jednością 
silni".

Koledzy przystępujcie do nas 
gremjalnie i indywidualnie. Każdy 
naftowiec winien zdaw ać sobie do 
kładnie sprawę, że jedynie tylko 
klasowy związek zawodowy mo
że skutecznie bronić praw  i po
przeć usiłowania swych członków, 
zmierzające do poprawy warun
ków pracy i wynagrodzenia. Tyl
ko w  oparciu o pracowników fi
zycznych przemysłu naftowego, 
możemy skutecznie bronić się 
przed zamachami na nasze płace 
i zdobycze socjalne.

W zywamy W as Koledzy rafine
ry j:

w  Gliniku Marjampolskim 
w  Jedlićzu 
w  Drohobyczu
„Vacuum Oil Co“ w  Dziedzicach
„Galicja" w  Drohobyczu 

kolegów pracujących na kopal
niach naftowych, jak  również wszy

Kącik rad iow y

„S m m ro la**
w Teatrze Wyobraźni

W szelkfe historyczne słuchowiska, 
opa rte  n a  au tentycznych m aterja łach, 
m a ją  u  radjosłuchaczy zapewnione 
powodzenie. O żyw iają one zamierze- 
chłe epoki, zdarzenia i postacie w 
aktorskich kreacjach T ea tru  W yobra
źni. W d, 29 o godz 18.15 i 30 m arca 
o g.17.20 wchodzi n a  a fisz  Polskiego 
R adja  w ielkie słuchowisko h istorycz
ne p. t .  „Savonarola“ , nap isane  przez 
Józefa  M ayena. P rzed  m ikrofonem  
w arszaw skim  roztoczy się w  dwuch 
wieczorach szeroka panoram a słucho 
wiskowa, m alu jąca  w spaniałą  i groź
ną epokę M edyceuszów .w e Florencji, 
z końca 15-go w ieku, na  k tó re j tle  
w yrasta  surow a, ascetyczna postać 
m nicha Savonaroli, potępiającego i 
zwalczającego w ystępek i rozwiązłość 
obyczajów ówczesnej epoki.

Słuchowisko sk łada  sfę z dwuch 
części: w  pierw szej w re  w alka o w ła
dzę nad F lorencją, m iędzy domem 
książęcym , a  ludem zrewoltow anym 
przez Savonarolęj w  d rug iej — k ró t-

TZZó?
jj ■matka.Mlim sbJe

Dowidzenia, lordzie Tilbury. Tak mi miło, że zo
baczyłam pana znowu.

Drzwi zamknęły się, właściciel Mammotha siedział, 
spoglądając przed siebie. Wściekłość jego była zbyt 
wielka, aby pozwolić mu nawet na powiedzenie „Do 
djaska".

R O Z D Z I A Ł U .

Atak minął. Wkrótce życie zdawało się wkradać 
spowiotem do sztywnych kształtów. Byłoby za du- 
żo powiedzieć, że lord Tilbury stał się sobą, ale w ka
żdym razie zaczął znowu funkcjonować. Chociaż o ó l 
i cierpienie zachmurzają czoło, praca świata musi 
być wykonana. Jak rekonwalescent wyciąga rękę po 
swój kleik, tak lord Tilbury sięgnął trzęsącą się dło
nią i wziął nanowo „Milusińskich".

I tu przyjemnie byłoby go zostawić — poczciwego 
człowieka, umacniającego się na duchu przy pomocy 
orzeźwiającego płynu u źródeł zdrowej literatury.

Ale to szczęśliwe zakończenie nie miało nastąpić. 
Raz jeszcze okazało się, że nie był to szczęśliwy ra
nek dla lorda Tilbury. Zaledwie zaczął czytać, gdy 
oczy jego nagle wystąpiły z orbit, tęgie ciało uległo 
silnemu wstrząsowi, a z rozchylonych warg dobyło 
się głośne parsknięcie. Było to tak, jakgdyby żmija 
wypełzła nagle spośród stron gazety i ugryzła go 
w podbródek.

Dziwna rzecz, albowiem „Milusińscy" to nie pi
smo, które w zasadzie skłonne byłoby wzbudzać 
gwałtowne objawy uczucia. Redagowane umiejętnie 
przez tego dobrze znanego autora powiastek dla dzie
ci, wielebnego Aubrey‘a Seelicka, zawsze starało się 
o utrzymanie zdrowego złotego środka. Stronica re
dakcyjna w szczególności była wzorem bezpartyjne
go umiarkowania. A jednak — o dziwo! — widok tej 
samej strony redakcyjnej dopieroco spowodował 
wzmożenie się ciśnienia krwi u lorda Tilbury.

Przyszło mu do głowy, że duchowy wstrząs mógł 
podziałać na jego wzrok. Mrugnął oczami i przyjrzał

prywatnych interesików p-. Zdzie- 
chowskiego o rzekomym upadku 
P.P.S. i Str. Ludowego. W bladym 
strachu przed powstającym „Fron
tem ludowym" i rozrostem prasy 
lewicowej — „W ieczór W arszaw 
ski" wysuwa oklepany straszak 
komunistyczny i poraź już nie wie
my który na przestrzeni lat osta t
nich ogłasza bankructwo Socjali
zmu na rzecz komunistów.

„W ieczór Warszawski* , pisząc 
naprzekór prawdzie o upadku 
wpływów P.P.S. uważa swe nle- 
ziszczalne marzenia za rzeczywi
stość.

***
Co się dzieje? Jak  te czasy się 

zmieniają. Monarchista p. Cat był 
zażartym wrogiem ' parlam entary
zmu, zawsze, gdy był w  Sejmie, 
głosował za pełnomocnictwami dla 
Rządu, a  teraz (gdy mu to wygod
niej sta je  w obronie pow agi „par
lamentu" i wypowiada się przeciw 
pełnomocnictwom:

„ N a  mocy K onsty tucji, R ząd m o
że zaw sze przedstaw ić kontro li p a r  
lam entarnej sw oje zam ierzenia i 
nie potrzebuje 3ię oDawiać, że zwo
łanie sesji wywoła jak ieś  pow ikła
n ia , czy też d a  u jśc ie  działalności 
posłów, któraby  n ie  by ła  rządowi 
na rękę.

A  jed n ak  Rząd w ołał w ybrać dro 
zę pełnomocnictw, raz  jeszcze oka
zać krajow i, ja k  dalece n ie  dba o 
u trzym anie  p restiżu  in sty tucji po- 
s ta łe j n a  podstaw ie K onstytucji 23. 
kw ietnia.

Specjalna  kom isja  d la  pełnomoc
nictw Sejm u składającego s ię  w 
dwuch trzecich  z urzędników  pań 
stwowych i sam orządowych w  bły- 
skawicznem tem pie  żądaniom  Rzą
du zadośćuczyniła. N aw et je j  nie 
uraz iło , że Rząd znienacka zgłosił 
swe żądania, że  nie ubrał swych 
zleceń wobec Sejm u w jakąkolw iek 
form ę zabiegów przed ciałem  p a r
lam ent am em  ze strony  gab inetu , 
k tó ry  przecież n a  mocy te jż e  K on
sty tu cji je s t przed ty m  Sejm em  
odpow iedrfalny".

O czegóż innego spodziewał się 
p. Cat po tym i tak  wybranym Sej
mie?

S-EK

stkich innych kolegów pracujących 
w przemyśle naftowym.

Nie dajcie wiary, koledzy, „de
magogom" „broniącym waszych 
interesów", spytajcie ich o dotych 
czasowe rezultaty obrony waszych 
praw pracownika umysłowego.

Działajcie na  rzecz przystępowa 
nia do związku klasowego.

Twórzcie n a miejscu u siebie sek 
cje naftowców przy Związku Za
wodowym Pracowników Umysło
wych.

Nie dajcie się niczem zastraszyć 
i odciągnąć od w stępow ania do 
związku klasowego — kto nie z 
Wami ten przeciw Wam!

KOLEDZY!
Tylko w  klasowym związku za

wodowym w  oparciu o pracowni
ków fizycznych przemysłu nafto
wego, naftowiec znajdzie opiekę i 
obronę swych praw  gospodar
czych, społecznych i ustawowych 
pracownika umysłowego.

Tam dla niego pomoc i oparcie.
Naftowcy apelujemy do W as: 
stańcie z nami w e wspólnym

szeregu,
liczymy i czekamy na W as ko

ledzy.
Sekcja Naftowców przy Zw. 

Zawód. Prac. Umysł, w
Krakowie, ul. Sławkowska 

L. 6. I p.

P. W. Sieroszewski, wymowny 
obrońca Berezy, znowu się zapro- 
dukował ze swej brzydkiej strony. 
P. Sieroszewski przewodniczył de
legacji klubu dyskusyjnego posłów 
1 senatorów, uczestników walk o 
Niepodległość do p. premjera Koś- 
ciałkowskiego. Delegacja mtała 
„omówić*' z p. premjerem kwestję 
szybkiego zatrudnienia bezrobot
nych. P. Sieroszewskiego nietyle 
obchodzi niedola bezrobotnych, ile 
uw aża, że zatrudnienie pozbaw io
nych pracy zapobiegnie takim 
krwawym zajściom, jak  w Krako
wie i Częstochowie. Chodzi oczy
wiście o „spokój" w kraju.

P. Sieroszewski z okazji swej 
w izyty u prem jera udzielił „Kurje- 
rowi Czerwonemu" wywiadu. W 
wywiadzie tym p. Sieroszewski 
pozwala sobie dwukrotnie ocenić 
ostatnie krwawe wypadki, jako 
wynik .zbrodniczej agitacji i pro
pagandy".

Zanim p. W acław Sieroszewski, 
ongiś Sirko ośmielił się na w yda
nie takiej oceny, mógł przecież za
poznać się choćby z interpelacją 
swego koiegi klubowego p. Po- 
chmarskiego, choćby z głosami nie 
zainteresowanej pracy krakowskiej 
które podłoże zajść przedstawiają 
zgoła inaczej. Klasa robotnicza me 
zapomni p. Sieroszewskiemu tych 
slow, wypowiedzianych nad świe
żą mogiłą. Umarli szybko jadą!

V
P rasa endecka oczywiście nie 

jesł lepsza od p. Sieroszewskiego, 
i ona szczuje przeciw robotnikom, 
walczącym o chleb, godność pro- 
letarjacką i wolność. „W arszawski 
Dziennik Narodowy", pozazdroś
ciwszy laurów „Tempu", brukow
cowi p. M arjana Dąbrowskiego w 
Krakowie (wyd. koncernu (,,IKC“) 
czyni z tragicznych wypadków kra 
kowskich „robotę żydowską", a  z 
krwawego zajścia w  Częstochowie 
knowania komunistyczne.

Głosy prasy narodowej są bez
przykładne w swej perfidji i zwy
rodniałej, obliczonej na najniższe 
instynkty demagogii.

„Tempu" i „Dziennikowi Naro
dowemu" wtóruje „sanacyjno-en- 
decki" „W ieczór W arszawski", 
który zaniepokojony wzrostem ak
tywności 1 wpływów lewicy usiłu
je w  celu „zastraszenia" czytelni
ków zapisać to wszystko na  kon
to komunistów. Baje też coś bru
kowiec warszawski, używany do

kotrw ały  tr iu m f Savonaroli kończy 
się jego klęską —  spaleniem  n a  s to 
sie.

Muzyka lekka
W dniu 29 m arca, ja k  zwykle w 

niedzielę, nadaje  Polskie Radjo sze
reg  audycyj o pogodnem, lekkiem 
charakterze . N a pierw sze miejsce 
wysuwa się koncert ulubieńców ra- 
djow ej publczności —  Chóru J u ra n 
da. W esołe piosenki, niektóre u trzy 
m ane w  dowcipnej gw arze lwowskiej, 
zabawią doskonale radjosłuchaczy 
(16.15). C harak te r dzielnicowy nosić 
będzie o g. 16.5!) „Krakow ska m igaw 
k a  reg jonalna". Melodje m łe , popu
larne grać  będzie zespół S t. Rachonia 
o g . 17.10 i o g. 22.00. M ała O rk. PR. 
poo dy rekcją  Z. Górzyńskiego.

Dwie audycje z p ły t, m ianowicie w 
porz6 obiadowej —  z  udziałem  św iet
nych śpew aków  J .  Mac D onalda i A. 
Piccavera, oraz  wieczorem m uzyka 
taneczna uzupełn ia ją  niedzielny pro
g ram  m uzyki lekkiej.

1PUDER BEBE SZBFfllflNfl
się raz jeszcze.

Ale nie, napisane tam było tak samo, jak przed
tem:

„W ujaszek W szędobylski do swych kurczątek:
No, kurczątka moje, jak się macie? Czy słuchacie 

niani i jecie szpinak, jak  Dzielni Mali Mężczyźni? 
W porządku. Wiem, że  smakuje tak, jak rękawica 
motorniczego, ale powiadają, że  je s t w tern żelazo  
i że  od tego rosną włosy na piersi".

Lord Tilbury, zatrzymawszy się na czas wydania 
z siebie dźwięku, brzmiącego jak syfon, z którego 
ciecze woda — wrócił do czytania:

„No, teraz do rzeczy. W tym  tygodniu, moje dro
gie maleństwa, wujaszek W szędobylski wymyśli dla 
was coś naprawdę dobrego. W szyscy chcielibyśmy 
w tych ciężkich czasach zarobić łatwą drogą dużo 
pieniędzy, prawda? No, tu możecie stawiać na pew
niaka. Nie potrzebujecie zrobić nic innego, jak tylko 
chwycić jakiegoś amatora zakładów i namówić go, 
aby się za łożył z  wami, że  kwartowa butelka dii 
whisky pomieści akurat kwartę whisky.

Brzmi to dziwnie, co? To znaczy — uważacie za  
naturalne, że  tak jest. I amator zakładów myśli tak 
samo. Ale to nieprawda, w rzeczywistości mieści ona 
więcej — i  powiem wam, dlaczego.

Przedewszystkiem  napełnijcie butelkę. Macie Swo
ją  — kwartę. Potem włóżcie korek. A potem — uwa
żajcie teraz dobrzel—odwróćcie butelkę dnem do gó
ry, a przekonacie się... że  na dnie wysłaje puste miej
sce. — N o .teraz dolejcie whisky i  w szystko będzie 
w  porządku. Teraz już butelka mieścić będzie więcej 
niż kwartę — i wygraliście zakład.

Potwierdzam odbiór słodkiego liścika od Franusia 
Kerdon ( z  Hendon) o jego kanarku, który ćwierka 
ćwierk... ćwierk... ćwierk, — a także list od  Muriel 
Poot (S tów  in-the W old), która straci ostatnią ko
szulę, jeżeli za łoży się z  kimkolwiek, że wie. jak się 
pisze słowo „szyldkret".

ID. c. n.b

Koncert symfoniczny
P ro g ram  koncertu symfonicznego, 

k tó ry  tran sm itu ją  rozgłośnie Polskie
go R ad ja  w niedzielę o  godz. 12.15 z 
W ilna, je s t niezm iernie interesu jący . 
S tan is ław a K orw in - Szymanow ska, 
a rty s tk a  o rzadko spo tykanej ku ltu 
rze  śpiew aczej, w ykona z tow arzysze
niem  o rk ies try  „Kołysankę" M ozarta 
i  a rje  z  dz ieła Debussy‘ego u  n as 
praw ie zupełnie nieznanego p . t. „Syn 
m arnotraw ny".

O rk iestra  pod dyrekcją  A. Wylę- 
żyńskiego o deg ra  muzykę baletow ą 
z opery  Glueka, również m ało znąnej 
„P a ry s i H elena" Sym fonję D -aur 
H aynda, w  czasach o sta tn ich  rzadko 
gryw any poem at sym foniczny Opiefl- 
skiego „Zygm unt i B arbara" , utw ór 
D uparca  „Ph.idyle" oraz fragm en ty  
z ba letu  M aliszewskiego „Syrena".

KOMUNIKAT
KSIĘGARHI R0B3TNKZEJ

(W arszaw a, ul. Czerw. K rzyża 20)
NOWOŚĆ
STA N ISŁA W  M1ŁK0WSK1 
WALKA O NOWĄ POLSKĘ 
(Z arys p rogram u ruchu  ludowego) 
s tr .  79, cena 0.80 g r. z p rzesy łką  1 zł. 
W płacać n a  konto P . K . O. 1228. 

Tania sprzedaż książek
od dn. 23 m arca  b. r. 

Sprzedajem y po niskich cenach,
książki w ielu wydaw nictw  polskich. 

Żądajcie katalogów , k tóre  w ysyła
m y bezpłatnie. Przy większych zam ó
w ieniach n ie  liczym y kosztów  p rze 
syłki.
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K R O N IK A  K R A K O W S K A
B u d ż e t  m ie jsR i

W przyszłym tygodniu roz- 
poczną się obrady nad budże
tem miasta, który, jak wiado
mo, został znacznie okrojony w 
związku z osławionemi dekre
tami oszczędnościowemu

Stanowisko klubu P. P. S 
wobec obecnej większości rzą
dzącej oczywiście nie ulegnie 
zmianie. W toku debaty budże
towej klub P. P S. złoży swoją

darki miejskiej. Na forum Ra 
dy miejskiej wyjdzie również 
sprawa ostatnich krwawych 
zajść w Krakowie, Rada miej
ska winna potępić tych którzy 
w bezprzykładny sposób spo 
wodowali zajścia. Osoby te są 
znane wszystkim.

W tej sprawie klub P. P. S. 
złoży deklarację oraz wniosek, 
deklarację w sprawie gospo

O d c z y t  o  W ł o s z e c h
Iowarzystwo Uniwersytetu R o b i: niczego w  Krakowie.
W poniedziałek, 30 b. m. o godz. 0.30 wieczór w  sali Domu Gór

Pików, Al. Krasińskiego 16, Dr. Henryk Dembiński (redaktor „Po- 
p to stu") wygłosi odczyt

„Doktryna i rzeczywistość Włoch faszystowskich”.
W stęp 30 gr. Dla członków T . U. R., P . P. S. i Zw. Zaw. 20 gr.

Z w y c ię s k i  s t r a j k  
k a p e lu s z n ik ó w

S tra jk  kapeluszników i modnia- 
ń k ,  który trw ał od 20 b. m. i obej
mował wszystkich robotników fa 
bryk krakowskich, zakończył się 
pełnem zwycięstwem stra jku ją 
cych. Robotnicy uzyskali podwyż
kę płac, uznanie związku zaw odo
wego oraz umowę zbiorową, k tó
ra  uwzględnia wszelkie inne po 
stulaty.

Zgromadzenie sprawozdawcze 
nabędzie się w  niedzielę, 29 b. m 
o  godz. 8 wiecz., w  lokalu związ- 
zku zawodowego „Strzecha Boro- 
rhowa", S tarowiślna 89 (Poale- 
S 'o n ). Referować będą tow. Tie- 
r.—hrnn i Griinberger.

W e z w a n ie
O.K.R. P.P.S. Kraków - Miasto 

zw raca się o zgłaszanie nazwisk 
aresztowanych i zaginionych w  
związku z ostatniemi zajściami.

*♦

O.K.R. P.P.S. zw raca się do fo
tografów, którzy robili zdjęcia z 
obrzędu pogrzebowego, by zgło
sili się do lokalu O.K.R.. Al. K ra
sińskiego 16 (5—7 w.).

D y ż u r y  le k a r z y
D nia 29. m arca dzień:

1. D r. G lasner Ignacy, Potockiego 
5, te l. 119-04.

2. D r. K łeczek S tanisław , L itew 
ska  6, tel. 178-14.

3. D r. Schonberg M arja , PI. Zgo
dy 7, te l. 182-58.

4. D r. W alew ski S tanisław , Łob
zowska 27, tel. 155-50.

Dnia 29. m arca noc:
1. D r. Bleiweis Józef, Karmelicka 

11, te l. 182-10.
2. D r. P ischel T objasz, K rakow ska 

31, te l. 172-46.
3. D r. N euw elt Stanis ław , Zamoj- 

sk ego 28, tel. 124-47.
4. D r. Stanow sld Józef, Łobzowska 

45, te l. 174-42.

Walne Zgromadzenie
ZWIĄZKU ZAWODOWEGO
PRACOWNIKÓW UMYSŁO
WYCH, PRZEMYSŁU, HAN

DLU I BIUROWOŚCI.
odbędzie się we czwartek, dnia 30 
kwietnia b . r. o godz. 7 wieczorem 
w sali Związku, ul. Sławkowska 
Ni. 6, I p.

Porządek dzienny: 1) Odczyta
nie protokułu z ostatniego W al
nego Zgromadzenia. 2) Sprawo
zdanie ustępującego Zarządu i 
Komisji kontrolującej. 3) Wybór 
władz Związku: a )  zarządu, b ; 
komisji kontrolującej, c) sądu 
związkowego. 4 ) Ustalenie wyso
kości składek członkowskich. 5) 
W nioski i interpelacje.

W razie braku kompletu walne 
zgromadzenie rozpocznie się o 
godz. 7.30, bez względu na ilość 
.becnych członków.

W nioski członków winny byC 
uniesione na piśmie do Zarządu 
(onaj mniej na dwa tygodni-, 
przed terminem W alnego Zgro 
madzenia. T racą prawo głosowa
nia członkowie zalegający z 
wkładkami obowiązującemi za 
miesiąc bieżący i dwa miesiące 
minione (o  ile nie uzyskali odro
czenia zaległych opłat).

Odczyty T.U.R.
W  niedzielę dnia 29. m arca r. b. 

o godz. 3.30 popołudniu w lokalu 
T. U. R. na Woli Duchackiej przy 
ul. Rokosza 41 wygłosi dr. Antoni 
Pajdak odczyt pod tytułem „Samo
rząd i jego rodzaje*’.

KINO MUZEUM DLA T . U. R.
W  niedzielę, dnia 29. m arca o g. 

7-ej wieczór, wyświetla Kino Mu
zeum dla T . U. R. potężny film pro 
dukcji amerykańskiej p. t. „Dziś 
żyjetny".

W  roli głównej wspaniała para 
aktorów Joan Crawford i Gary 
Cooper. Ponadto doskonałe doda
tki dźwiękowe. Bilety do nabycia 
wprost przy Kasie Kina Muzeum, 
Smoleńska 9

Pierwszorzędny M ta i Ponrzehowy
W  K R A K O W IE

„C O N C O R D IA ”
JANA WOLNEGO 

pl. Szczepański 2, Tel. 103-31
urządza pogrzeby od najskromniejszych 
do’ najwspanialszych, przeprowadza 
ekshumacje i przewozy zwłok do wszy

stkich krajów.
Mniej zasobnymdaleko idące ustępstwa.

Z  m ia s ta
PO LSKA  YMCA, K U RS NA UK I 

PŁYW ANIA
Z dniem  1. kw ietn ia  r .  b. rozpoczy

n a  się w  k ry te j pływ alni Polskiej 
YMCA, K row oderska 8, sześciotygo
dniowy ku rs  nauki p ływ ania w ,g ru 
pach d la  kobiet i  mężczyzn. Dogodne 
godziny wieczorne. In form acje  i  w pi
sy  w  sek re tariacie, K row oderska 8. 
Teł. 124-36.

„W PŁYW  OBYCZAJOWOŚCI 
W SPÓ ŁCZESNEJ NA ŻYCIE 

PŁC IO W E"
W  poniedziałek dnia. 30 b. m . o g . 

19-ej w ygłosi s taran iem  Tow. K rze
w ienia  Świadomego M acierzyństw a i 
Reform y Obyczajów m gr. Z ygm unt 
G ross odczyt p . t .  „W pływ  obyczajo

Radjo krakowskie
P O N IE D Z IA Ł E K , 30.III.

6.30 A udycja  poranna . 6.50 śp ie
w aj przed śniadaniem . 7.50 1 rogram  
o raz  in form acje. 8.00 A udycja  dla 
szkół. 11,57 S ygnał czasu, he jnał.— 
12.03 D ziennik południowy. 12.15 —  
Verdi ze sceny i estrady . 13.25 Chwil 
ka gospodarstw a, domowego. ; 13.30 
Południow y koncert muzyki lekkiej. 
15.15 W iadom. o e k sp .. polskim. —
15.30 K oncert , tr ia  J a n in y  Pachuls- 
k ie j. 16.00 L ekcja  niemieckiego '— 
lek tor d r. J a n  P iprek . 16.15 M istrze 
skrzypiec. 16.40 „M inuta  poezji".—
16.45 „Skutk i . m oralne  bezrobocia 
m łodzieży" — wygł. W. W oytowicz- 
G rab .ńska . 17.00 O dczyt: „U  pod
staw  odrodzenia n a  Śląsku1’. 1 7 .1 0 -  
Pieśni R ysza rda  S traussa . 17.20 — 
Powsz. T e a tr  W yobraźni: p rem jera  
słuchow iska oryg. Józefa  M ayeńa 
„S avonaro la"  cz. I I  p . Ł : „Zwycię
stw o". 18.00 Recśt. fo rt . F .  Blumen- 
talów ny. 18.30 „Skrzynka d la  dzie
ci'*. 18.40 W iadomości bieżące. —
18.45 .Jdeo log ja  szkolnictw a staro
polskiego" —  w ygł. D r. K . Dobrowol 
ski, p rof. U . J .  18.55 A ktualna  po
gadanka  gospodarcza. 19.05 Pro
g ram  n a  dzień następny . 19.20 Konr 
c e r t reklam ow y. 19.35 L okalne wia
domości sportow e. 19.40 Wiadomości 
sportow e. 19.45 Pogadanka ak tualna  
20.00 M uzyka lekka, i salonowa. —
20.30 F ra n z  Schrecker: Łabędzi 
śpiew  w  w yk. chóru męskiego „ tu t-  
n ia  M acierz" pod dyr. J , Kołaczków 
skiego. 20.45 Dzień, wiecz. i „Obraz
k i z Polski w spółczesnej". 21,00 — 
Mały koncert. 21.30 H arfis tk i g ra 
ją ... 22.00 K oncert symfoniczny z o- 
kazji „Tygodnia Ś ląską" . 23.00 — 
W iadomości meteorol. 23.05 ..25 mi
nu t d la  zdrow ia"...

wości w spółczesnej n a  życie płciowe*’. 
Po odczycie dyskusja . Goście mile 
widziani'.

CEN Y  N A  TARGU 
Mleko niezbier. l i t r  0.18— 0.20 zł.

śm ietanka  0.50—0.60 zł. Śm ietana 
1.00— 1.20 zł. S e r zwycz. kg . 0.50—  
0.70 zł. M asło deser. I  i I I  so r t 3.00—  
3.40 zł. M asło zwycz. 2.70—2.90 zł. 
J a ja  św. sz t. 0.06—0.09 - zł. Buraki 
ćwikł, kg. 0.08— 0.10 zł. Cebula 0.45 
— 0.60 zł. M archew  0.08—0.10 zł. P ie 
tra szk a  0.12— 0.15 zł. Seler 0.12—  
0.15 zł. Ziemniaki 0.07— 0.08 zł. Ja b ł
k a  kotnp. kg. 0.40—0.70 zł. Jab łka  
deser. 0.90— 1.20 zł. Gęś żywa szt. 
3.50—6.00 zł. Gęś b ita  3.30—6.00 zŁ 
Indyk  i  indyczka 6.00— 13.00 zł. K a
czka żyw a 3.50— 4.50 zł. K u ra  żywa 
3.00— 5.00 zł. K urczęta  p a ra  3.00— 
5.50 zł.

„Zrzeszenie prawników - so
cjalistów" w Krakowie na ze
braniu dn. 26 b. m. postanowi
ło pośpieszyć z pomocą praw
ną dla ofiar wypadków z dnia 
23 b. m.

R ep ertu a r
T E A TR  IM. SŁOW ACKIEGO

N iedziela, 29. m arca  popoł. „Roz
koszna dziew czyna"; wiecz. „M atura"

Poniedziałek, 30 m arca  „Trav iata".
„TRA VIA TA" z ADĄ SA R I i A. 

DOBOSZEM. W  najbiższy poniedzia
łek  -30 b. m . daną  będzie m elodyjna 
opera  V erdi’ego „ T ra v ią ta “ , w  op ra 
cow aniu mużycznem B. W allek-W a- 
lewskiego, w  reżyserji S tef. Rom a
nowskiego. W  operze te j w ystąp i 
nasza  sław na śpiewaczka Ada Sa-

W IE L K I SU K CES R E W JI W  „BA 
G A TEI.I". Codziennie „R as K uksa  w 
N egusynji". ,

T E A TR DOMU ŻOŁNIERZA. O g.
3.30 pop. „M ąż z grzeczności**; o  g.
7.30 wiecz. p rem jera  „ P rz y g o d y  Pen 
sjonarki".

BA LET O. B O D EN W IĘSER w y
stąp i w  środę 1. kw ietn ia  r. b. w  S ta 
rym , T eatrze.

Historja dnia
CO, GDZIE, KOMO I  KOGO?,

N A M IĘTN Y  PALACZ. Z wozu n a  
placu Nowym skradziono popołudniu 
L . A dlerowi, zam . p rzy  u l. Stwosza 
11, w orek z  w yrobam i tytoniowem i, 
w artości 80 zł.

TOWARY BŁA W ATN E Ł U PEM  
ZŁO DZIEJSK IM . Skradziono z r e 
s tau rac ji Sz. G rossa, p rzy  u l. K ra 
kow skiej 6 , paczkę, zaw ie ra ją c ą  to 
w ary  bław atne , w arto śc i około 100 zł. 
n a  szkodę N . Schem berga, zam . w 
Jordanow ie w R ynku 60.

GO ZROBI Z TYLOMA NOŻYCZ
K A M I? N ie u jęd  na ra zie  spraw cy 
skrad li ze sklepu galan te ry jnego  przy  
ul. F lo riań sk ie j 38, pod pozorem  ku 
pna, teczkę  zaw iera jącą  96 p a r  no
życzek w artośc i 200 zł.

„PO PY T" N A  G A RDEROBĘ I 
B IELIZN Ę. Skradziono ze strychu  
domu p ray  u l. W ilga  1, garderobę i 
bieliznę, w artośc i 800 zł., n a  szkodę 
H em scheila.

NAGŁY ZGON. D. 26. m arca  oko
ło godz. 20.30 z m a r tw  pociągu  oso
bowym n a  p rzestrzen i Swoszowice —  
B onarka, J .  P o lak , la t 26, zam. w 
W ysoczy po w. M yślenice, k tó ry  od 
dłuższego czasu chorow ał na tężca  i 
jechał do K rakow a, celem  poddania 
się leczeniu szpitalnem u. Zwłoki: prze  
wieziono do Z akładu M edycyny S ą 
dowej.

Co gra)ą w kinoteatrach
A D R IA : „W alc d la  dęb ię" . 
A TLAN TIC: „O skarżam  cię, m a t

ko1'.
A PO L L O : „B urłak  z  nad  W ołgi". 
CA PITO L: „P ieśń  kozaka".
K IN O  CA PITO L (P odgórze): —

„Pieśń  kozaka" i Rewja.
P R O M IE Ń : „U cieczka z p iekła". 
ST E L L A : „Noc cudów".
SZ T U K A : „Złotowłosy b rzdąc”. 
.ŚWIT: „Golgota".
U C IECH A : „Osaczona".
W AN D A : „K apitan  Blood".
KINO MUZEUM wyświetla w -so

botę i  niedzielę film  p. ts: „D ziś ży- 
jem y“. ... .

KINO DOMU ŻOŁNIERZA: „Wę
gie rska  miłość". ,

K R O N I K A  Ś L Ą S K A
Olbrzymi wiec socjalistyczny
w  M ic h a łk o w ic a c h

Polityka równania wdól zmobi
lizowała sfery robotnicze do a k 
tywniejszej akcji przeciwko wy
zyskowi. Śląsk, który najbardziej 
cierpi materjalnie, budzi się do 
walki o lepsze warunki życia. — 
W szystkie wiece i imprezy socja
listyczne cieszą się niebywałą do
tąd  frekwencją. Nastroje ludności 
są  wybitnie prosocjaiistyczne.

W  ubiegły czwartek odbył się 
w  sali p. Benkiego w Michałko
wicach olbrzymi wiec socjalisty
czny przy udziale conajmniej 1500 
ludzi. Zarząd kopalni „M aks" 
chciał uniemożliwić odbycie wie
cu, bo wyznaczoną na dzień wie
cu świętówkę odwołał, przesuwa
jąc ją na dzień następny. To po
sunięcie taktyczne zarządu kopal
ni „Maks" nic nie pomogło, bo 
wiecownicy zajęli salę po brzegi.

Sytuację gospodarczą i politycz

W  k w e s tii drobnych
W obec zamieszczenia przez pra 

sę burżuazyjną na Śląsku ogłoszeń 
o  wykupie gruntów  w drodze przy 
musowej i wprowadzenia w błąd 
drobnych dzierżawców, którzy na 
rażają się na niepotrzebne koszta, 
pozwalamy sobie wyjaśnić, że us
taw a z dnia 18 m arca 1932 r. o 
wykupie gruntów, podlegających 
ustaw ie w przedmiocie ochrony 
drobnych dzierżawców rolnych D. 
Ust. R. P. Nr. 30 poz. 307, została 
Dz. Ust. z 1932 w poz. 776 znowe 
lizowaną w  taki sposób, że do art. 
26 cyt. ustaw y dodano na końcu 
wyrazy: „z wyjątkiem górnośląs
kiej części województwa śląskie
go", wobec czego też praw o przy 
musowego wykupienia gruntów 
dzierżawionych na Górnym Śląsku 
nie obowiązuje. Zgłaszanie podań 
chybić musi w  tern wypadku celu. 
Wykupu dokonać można tylko za

ną w kraju zreferował Iow. Janta 
W ywody tow. Janty uzupełni! 
tow. Kramarz.

W dyskusji przemawiało kilku 
robotników, w yrażając zadowole
nie z posunięć klasowych związ
ków zawodowych i PPS. W wy
niku dyskusji zebrani uchwalili e- 
nergiczny protest przeciw inter
wencjom policji w wypadkach 
strajków  okupacyjnych. Nadto u- 
chwalono rozpocząć szeroką pro
pagandę za udziałem całej ludno
ści robotniczej w tegorocznych 
demonstracjach i-o  majowych.

W iec, który trw ał 4 godziny — 
zamknął przewodniczący P. P. S. 
tow. Henkel okrzykiem na cześć 
przyszłego Rządu robotniczo-chłop 
skiego. Zgromadzeni rozeszli się 
w bardzo podniosłych nastro 
jad i.

dzierżawców
zgodą właściciela z wolnej ręki. 

Natom iast u staw a o ochronie
drobnych dzierżawców z dnia 31 
lipca 1924 Dz. Ust. R. P. Nr. 75 
poz. 741 (jako nowela wzgl. uzu
pełnienie ustaw : 1) z dnia 2 lipca 
1920 r. Dz. Ust. R. P. Nr. 56 poz. 
346 oraz 2) z dnia 18 m arca 1920 
r. Dz. Ust. R. P. Nr. 28 poz. 165) 
obowiązuje na terenie całej Rzeczy 
pospolitej, a w ięc i na  Górnym SIą 
sku. Drobni dzierżawcy bardzo li
czni w  powiatach Pszczyna, Lu- 
biniec, Rybnik i T am . Góry (rów 
nież i w  centr. rewirze) są  więc 
ochronieni przed eksmisją, nie mo 
gą natom iast przymusowo wykupy 
w ać gruntów.

Za oddział katowicki 
Zw. Zaw. Rob. Rolnych Rz. P.

Sekretarjat w Rybniku, 
ul. Zebrzydowska 68a

R. Motyka.

0 stosunkach i stosuneczkach Robotniczy charakter m iast górnośląskich
w  J a n o w ie  Ś lą s k im

Janów śląski ma piękny kościół, 
ponoć najpiękniejsze organy w ca- 
łje Polsce, ładny pałacyk (probo
stwo), no... i najbardziej wygóro
wany podatek kościelny w  całej 
Polsce. (Rokrocznie płaci każdy ro 
botnik od 20—30 zł., urzędnicy 50 
zł i więcej). Z a ten stan rzeczy nie 
można robić odpowiedzialnym sa
mego proboszcza miejscowego; 
niektórzy parafjanie (właściciele 
gruntów, domów i t. d.), dla któ
rych podatek taki nie jest cięża
rem. nagw ałt domagali się budo
wy nowego kościoła. O starej świą 
tyni dawno już zapomnieli, a z tą 
nową też jakoś nic bardzo dobrze.

Bo trzeba janowiakom wiedzieć, 
że podczas zawieruchy wojennej 
porwano się do budowy kościoła. 
Na skutek braku funduszów (bo 
robotnicy byli zaciągnięci do armji 
niemieckiej, a pozostali nie mieli 
sami cc do ust włożyć) przerwano 
dalszą budowę. Przez szereg la t 
miało budowisko wygląd jakiegoś 
rumowiska, porośnięte było zielo
nym mchem i traw ą. Mielibyśmy 
dziś na tern miejscu tylko gruzy, 
gdyż myśl o dalszej budowie po 
wojnie utonęła w  nędzy, inflacji, 
kryzysie. Ówczesny zarząd kościo
ła z proboszczem na czele znalazł 
jednak deskę ratunku. Zaciągnięto 
pożyczki, zbierano fundusze. O za
ciągniętych pożyczkach nikt nie 
miał pojęcia, prócz paru wtajem
niczonych: Rozpoczęto dalszą bu
dowę. Spłatę pożyczek wysoko 
procentowych zwalono w  formie 
wysokiego podatku kościelnego, 
na barki robotników i urzędników. 
W iadomo nam i to, że wysokość 
obecnego podatku i spłata jego  
potrw a conajmniej jeszcze z 10 lat, 
o ile stan rzeczy nie ulegnie jakiej
kolwiek zmianie. Dług, który cią
ży na tej budowie wynosi ponad 
360.000 zł.

Przedstawiciele miejscowego C. 
Z. G. kilkakrotnie żądali zniesie
nia tak  wygórowanego podatku. 
Akcja ta  poruszyła samych robo
tników i urzędników. Odbyły się 
w ubiegłym roku wybory do Za
rządu kościoła. C. Z. G. postawił 
jedyną w swoim rodzaju listę kan 
dydatów, robotników. Ile głosów 
padło nh C. Z. G., tylko sam pro 
boszcz i komisja wyborcza, przez 
niego mianowana, wiedzieć mogą 
bo mocą jakiejś ustaw y ze średnic 
wiecza robotnicy nie byli dopusz
czeni do obliczenia głosów. Robo
tnicy musieli jednak dość mocne 
zaważyć na szali, gdyż ną 10 ła w 
ników w zarządzie kościelnym 
przyznano robotnikom 5 miejs 
Działalność robotników w zarzą
dzie kościelnym jest żmudna i tru
dna, ponieważ proboszcz zasłania 
się wciąż ustawami, które rzekome 
nie pozwalają na jakiekolwiek 
zmiany; do sam ej'ustaw y nie po
zwala wejrzeć. W yszło pomiędzy 
innemi na jaw , że od płacenia ja 
kiegokolwiek podatku kóścieinegó 
uchylali się najbardziej najwięksi 
bigoci. Zato robotnicy m uszą-ph  
cić. Ciężki podatek kościelny ma 
być dla tych, którzy jeszcze pracu
ją, osłodą ich życia podczas turnu
sów i świętówek. Nic więc dziw 
nego, że ludność zaczyna patrzeć 
coraz bardziej krytycznie na sto
sunki kościelne. Z falą antyklery- 
kalną próbują walczyć tutejsi księ 
ża, jednak bez wielkiego rezultatu 
Przyszło wielu takich czarnych na
prawiaczy, ale jeden po drugim ot) 
chodził.

Teraz przybył tu wikary ks. R. 
Gdy chodził po kolendzie, kazał 
walić do drzwi, zamkniętych na 
cztery spusty, mieszkań po pienią
dze.

DOKOŃCZENIE OBOK

„Śląskie Wiadomości Statysty- [ 
ćzrie" opublikowały ostatnio ze-1 
stawienie, z którego wynika, że 
najważniejsze miasta górnośląskie 
posiadają wyraźne oblicze prole
tariackie.

W ojewództwo śląskie liczy obc 
cnie 1 miijon 295 tysięcy ludności. 
Największy odsetek ludności, bo 
707,000 osób, żyje z górnictwa i 
przemysłu, z rolnictwa żyje 165,000 
osób, z ' komunikacji i transportu 
90.000 osób; z handlu 67.000 o- 
sób. Z innych , zawodów żyje 103 
tysiące osób.-Emerytów, więźniów, 
umysłowo chorych i t. d. znajdu
je się na Śląsku około 16.300 osób.

Z większych miast największy 
odsetek .ludności, zatrudnionej w 
górnictwie i przemyśle, wykazują 
Siemianowice 67 proc., Chorzów 
62 proc, i Mysłowice 51 proc. Bli
sko połowę takiej ludności mają 
Katowice (49,5 proc.) i Rybnik 
(48,3 .proc,) miasto Bielsko 41,5.

jeżeli weźmiemy pod uw agę po
s ia ł  ludności na najemną i samo

dzielną, okaże się, że do pierwszej 
kategorji zaliczyć należy 906 tys. 
(70 proc.) osób, do drugiej tylko 
226 tyś. (17 proc.). Reszta t. j. 163 
tys. osób ()3  proc.) posiada nieo
kreślone stanowisko społeczne.

W górnictwie i przemyśle 86 
proc., czyli 611 tys. osób, należy 
do kategorji lobotników, 6 proc, 
czyli 42 tys. do pracowników urny

Tragicznie zaciążyła ciężka ręka 
tego duchownego na szkole i bied
nych dzieciach robotniczych. Po 
całym Janowie słychać krzyk, że 
księża biją dzieci w szkole (!) A 
są to dzieci głodne, źle odziane, 
przeżywające najstraszniejsze pie
kło' nędzy. Biada, gdy taki zagło
dzony; dzieciak nie idzie do spo
wiedzi i nie przyniesie kartki kon
trolnej' Sypią się na niego wtedy 

, w szystkie nieszczęścia:

słowych, a  tylko. 8 proc, czyli 54 
tys. do samodzielnych. W  rolnic
twie stosunek jest odwrotny. Tam 
jest 74 proc. — 123 tys. ludzi sa
modzielnych, a  26 proc. — (czyli 
42 tys.) robotników w raz z drob
nym odsetkiem pracowników urny 
slowych-. W handlu i ubezpiecze
niach najliczniejszą grupę (59 
proc.) stanow ią ludzie samodziel
ni, w komunikacji i transporcie ro
botnicy (78 prOC.).

|  Tow .FrantisżekR edilJ
Dnia 23 marca r. b. na kopalni 

„Anna" w  Pszowie został zabity 
rębacz tow. Franciszek Reclik z 
Czyźowic.

Tow. Reclik był długoletnim 
członkiem C. Z. G., brał udział w  
miejscowym ruchu socjalistycz- 
nem. Osierocił żonę i kilkoro dzie 
ci.

Cześć Jego pamięci.
Rodzinie zmarłego skłądamy 

nasze najgłębsze współczucie z 
powodu stra ty  ojca i. męża. .

Sekretarjat C. Z. G. 
w  Rybniku.

Redakcja „Gazety Robotniczej"

Konferencja P.P.jS 
w Rybnickiem

Konferencja powiatowa P. P . S. 
i klas. zw. zaw. odbędzie, się w 
Rybniku — Smolnej u p. Zimonia 
przy ul. W odzisławskiej w nie
dzielę, dnia 29 m arca 1936 r. o 
godz. 10-tej. N a porządku dzien
nym: Program  obchodu 1 M aja i 
sprawy organizacyjne. W zywa się 
placówki do obesłania konferencji 
delegatami.

KOMITET P.P.S. 
W RYBNICKIEM.

Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW NIEMYSKL O d b ito  w  drukarni Sp. Nakladewo Wydawnicse; „Robotnik”, Warszawa, Warecfca / .


